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Potrzebne wyjaśnienia.
Gm ina polska jest n iejako m odelem  czy li 

obrazem  całości Państw a polskiego. _ Kto 
chce zrozum ieć nasze spraw y i  w ypadk i pań 
stwowe, pow in ien  m ieć jasno przed oczym a 
stosunki w  pierwszej lepszej gm in ie polskiej. 
Z rob iw szy sobie, ale dokładnie takie porów­
nanie, n iejeden z Czyteln ików , gubiący się 
tenrz w  ocenie m nóstw a spraw  i  zagadnień 
po litycznych  i  społecznych, ła tw o sam sobie 
rozw iąże bodajże w szystk ie niepokojące go 
w ątpliw ości.

Jak gm ina nasza, tak i Państw o nasze 
m a jeszcze dużo przeszkód i  n iedostatków  
ich* przezwyciężen ia. A le  jak  «  pewnością ża­
den m ieszkaniec gm iny, m ający zdrow y u- 
m ysł, n ie pójdzie do sąsiedniej gm iny ze 
skargą  na sw oją  rodzinną w ieś i  nie będzie 
tam  prosił o pomoc do zrobien ia porządku, 
lecz będzie się sam starał w szelk im i sposo­
bam i p rzy  pom ocy w spółm ieszkańców  prze­
prow adzić  zm ianę ku lepszemu, tak też ża­
den Polak przy zdrow ych  zm ysłach nie p ij-  
8 zie  do tany eto narodów  an i ze skargą na 
naród  polski, an i 7, żądaniem  w m ieszania 
s ię  w  nasze stosunki, lecz będzie szukał po­
m ocn ików  pośród Po lak ów  dla dokonania 
zm iany. — To  też tak ie głosy, jak ie się zda­
rza  słyszeć: „a  co m i tam  z Po lsk i", „co m i 
da ła  Po lska ", „lep ie j było pod rządem  ro­
sy jsk im " czy „austryack im ", —  takie głosy 
jdowodzą tylko, że m ów iący ma jeszcze dzie- 
jcięcy umysł.

Rada gm inna w  Kam yku  źle rządzi, nie 
dba ani o szkołę, ani o drogi, ani o opał, na­
ftę, sól, o w sparcia  inw alidzk ie, dopuszcza 
n iepokoje nociie i  zepsucie, pozw ala  rozkra- 
dać las gm inny, w oryw ać się w  pastw isko 
gm inne, dopuszcza do nadm iernego obciąże­
n ia  gm iny w ydatkam i na grym asy księże, 
(wysługuje się obszarnikom  za jakieś ochła­
p y  d la  w ójta , n ie  stara się o sklep gm inny, 
kasę itd. — W  takim  razie św iadom i złego 
m ieszkańcy gm in y  porozum iew a’ * się, od­
byw ają narady i według postanowionego 
Planu rozpoczynała działanie, aby złą radę

gm inną usunąć, a na to m iejsce wybrać do­
brą. T y lk o  całkiem  głupi człow iek doradzał­
by  obchodzenie się bez rady gm innej i  bez 
zarządu. —  Zupełnie taksamo jest w  Pań ­
stwie. Skoro Sejm  jest zły, to trzeba w dro­
żyć pracę, aby w ybrać nowy, lepszy, a nowy 
Sejm  pow oła inny, lepszy rząd. Bo znowu 
tylko ciemny człowiek może gariać, że bez 
Sejmu byłoby lepiej. To prawda, że p. W itos 
przez zjednoczenie p iastow ców  z kleryka- 
łarni i  wszechpolakam i w ybra ł takie m in i­
sterstwo, które usiłu je w  Polsce zaprowa- 
dzć zgubno rządy ksieżo-pańskie, ale w ła ­
śnie dlatego, aby przeszkodzić takiej robo­
cie, muszą się chłopi i  robotn icy w ziąć z ca­
łych  sił do pracy politycznej >v celu zdoby­
cia w iększości g łosów  przy nowych w ybo­
rach sejm owych, które się m ają odbyć ko­
niecznie w  tym  roku. Samem narzekaniem  
niczego się nie dokaże, ani obszarów dwor­
skich się nie podzieli, ani agitacy i księżej 
się nie poskrom i, ani nadużyć b iu rok rac ji 
się n ie naprawi. T y lk o  przez pracę oświa­
tową, organ izacyjną i  agitacyjną można złe 
rządy obalić, a dobre zaprowadzić.

Bardzo śm iesznie w yg ląda  tak i narzekacz, 
k tóry gn iew a się na jedenastu posłów  z le ­
wacy P. S, Ł., że w  jedenastu nie po tra fili 
przeinaczyć ani Sejmu, ani rządu, a tym ­
czasem w łaśnie ów  narzekacz nawet we w ła ­
snej m aluśkiej gm in ie nie potra fił ani rady 
gm innej, ani w ó jta  przerobić na swoje po- - 
jęcie.

D la osiągnięcia zwycięstwa, musi się lud 
zjednoczyć w  organ izacyi i w ytrw a łe j agita- 
cyi. A le  jedność ludu oznacza jedność tych, 
którzy pragną, aby Polska była rządzona 
zgodni<5 z wolą ludu, a nie w edług dyktanda 
księży i  szlachty. "Według przekonań i dą­
żeń jednoczą się ludzie w  stronnictwa, a nie 
w edług zatrudnienia czy ubrania. Chłop łą ­
czący się z księżm i czy z panami, czy to w  
Sejm ie, czy w  rządzie, czy w  gm inie, na szko­
dę ludu, nie powinien należeć do Stronni­
ctwa Lu dowego. A  choćby się taki rozbij acz 
sto razy przezywał ludowcem, to i tak on lu­
dowcem nie jest, tylko szkodnikiem. Stron­
nictwo, które pomagało obalić rząd chłop- 
sko-rohotniczy Mołuczawskiego. a  teraz te *
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rtie chciało tw orzyć rządu ludowego, lecz 
w steczn ikow i p Skulskiemu i  wszechpola- 
k ow i p. Grabskiemu otworzyło drogę do w ła­
dzy przeciw ładowi, nie ma podstawy do na­
zyw an ia  się Stronnictwem  Ludowem , a m o­
że mu przysługiwać tylko nazw a piastow- 
ców.

Po  czynach sądźcie, nie po słowach. Mowa 
jest częstokroć na to, aby zakryw ała  istotny, 
w ręcz przeciwny zam iar. To, że jak iś m ów ­
ca, czy jakaś gazeta ostre słowo przeciw  
wstecznikom  powie, a ludow i pochlebi, to 
jeszcze nie może być żadną podstawą do oce­
nienia, ani owego m ówcy, ani ow ej gazety. 
Spryciarze k lerykaln i i pańscy um ią takie 
in tryg i w ypraw iać dla. usidlania ła tw ow ier­

nych ludzi, i,P iast" np. także oz asem druku­
je  ostre artykuły, a przecież fakta, w  wpadki 
dowodzą, że w łaśn ie p rzy  pom ocy pi as to w - 
ców 1 przy pom ocy m in isterstw a zam iano­
wanego z ich -wolą reakcya i ucisk ludu na  
każdym  kroku wzrasta. Gdyby p W itos  ze­
chciał, toby takie m in isterstw o mus;ało raz 
dw a ustąpić, a taksam o now;e w yb ory  do 
Sejm u m usiałyby być rych ło przeprow adzo­
ne. Skoro się to  nie dzieje, to jest n iezb ity 
dowód, iż  p. W itos  nie chce zm iany.

A le  udręczony lud żąda stanowczo i  to  
szybkiej zm iany stosunków i d latego m usi 
potępić po litykę p. W itosa  i jego spóln ików .

Jan Stasiński

Z SEJM U  w W A R SZA W IE .
Poseł Krempa wniósł prośby o serwituty % 

gmin Komorów powiat Kolbuszowa, Marki ad 
Dąbrowica powiat Tarnobrzeg, Mościska po­
w iat Mielec.

Interpelował Ministra spraw wojskowych w  
sprawie uwzględnionych a niewykonanych re- 
klamacyi żołnierzy służących, mimo to przy 
wojsku w  szczególności Walentego Hyjka, ka­
lekę, posiadającego 15 morgów gruntu, powńat 
Mielec; Jędrzeja Starouia, posiadającego 20 
mórg. gruntu z Huty przedborskiej po-wiat Kol­
buszowa; Bartłomieja Gniewka z W idełki po­
wiat kolhuszow ski, właściciela 18 niorg. gr.; 
Paździora Karola z Dąbia ad Zassów powiat 
mielecki, wda/tcl-ciela 12 morgów gir.; JózeI?tSoji 
z gminy Kawenczyn pow. Mielec, posiadacza 15 
morgów gr,; Jana Koica, gospodarza 28-morgo- 
iwego z Krzemienicy pow. Mielec. —  Zapytał ró­
wnież dlaczego — skoro ojcowie mają podsta­
wę do reklamacyi, naraża się gospodarstwa rol­
ne na upadek?

Pos. Krempa interpelował również Ministra 
spraw wojskowych l Ministra skarbu w sprawie 
pokrzy(lżonych inwalidów w powiecie mielec­
kim i niskim, nietylko niewypłaceniem im  za­
siłków inwalidzkeh, ale mimo istotnego kale­
ctwa obniżeniem tymże podczas rewizyt super- 
erbit.rainej — procentu niezdolności do pracy 
fizycznej.

W  sprawie wyzysku reemigrantów z Amery­
ki przy wymienię walut zachodnich wniósł po­
seł Wójcik i tow. następujący winiosek niaigły:

Sprawa wyzysku włościan naszych powraca­
jących z wielkimi, funduszami dolarowymi z A- 
sneryki, dla uzyskania udziału w  reformie rol­
nej wywołała smutny rozgłos w  całej Polsce. —  
[Włościanie podczas całej drogi powrotną; pada­
ją  ofiarą wyzysku nietylko we Francyi, Szwaj- 
caryi i Austryi, ale nawet w  samej Polsce, tak, 
że do domu przynoszą już resztki swej fortuny 
Uzbieranej w  Ameryce, prawie cały owoc swej 
'długoletniej pracy w  Ameryce.

W  tea sposób Polska, dla której waluta do- 
Surowo przywiteadotta przez reerndgratatów «  A»

mcrykrL atf.t lowiłlaby poważną podstawę ekouo- 
micznego rozwoju, traci ją bezpowrotnie, dzię­
ki brakowi wszelkiej opieki Rządowej nad ree­
migrantami powracającymi da Polski.

Włościanin, który powraca do swej odrodzo­
nej Ojczyzny, z ufnością, że znajdzie wstzędzle 
opiekę dzięki działalności Wła dz Polskich, tra­
ci to zaufanie, widząc, że Rząd Polski dotych­
czas nile nie uczynił dla należytego zorganizo­
wania należytej opieki dla porwaeających z A- 
meryki.

Zauważyć grzybem należy;, że oprócz żydów 
iiiawet oficerzy i  podoficerzy polscy na stacyl 
we Wiedniu dopuszczali się nadużyć przy wy 
mianie walut przywiezionych przez naszych 
reemigrantów do Wiednia,

Ten stan rzeczy, który szkodzi w  wysokim 
stopniu powadze państw®. Polskiego za grani­
cą i  wyrządza niezmierne szkody włościaństwni 
Polskiemu i Polsce, nie może dłużej trwać, prze­
to Wysoki Sejm raczy uchwalić: Sejm wzywa 
Rząd, o  rozpoczęcie natychmiastowej, energi­
cznej i  ciągłej opieki dla reemigrantów z Ame­
ryki i  Uia przewożonych przez nich oszczędno­
ści.

Poseł Madej’ wniósł 23 stycznia interpelacyą 
do Ministerstwa Spraw Wojskowych w sprawie 
odmówienia zaisiłfcu Franciszkowi Malikowi z 
Posady Jaćmiawiskiej pow\ Sanok. Poseł Madej 
interpelował również na komisyi wojskowej w  
sprawie niewyplacania żołnierzom nateżyŁości 
za podróże prze® Stacyę zborną dla oficerów S 
żołnierzy w Krakowie. Żołnierze ci są wysyłani 
na podróże bez kawałka chleba i bez centa, ja­
dą czasami po parę dań niczem dostanie co 
zjeść.

Poseł JózeS Matusz wniósł 23 stycznia inter- 
pelacyę w  sprawie udzielenia subwencyi na ta -  
prawę szkoły w Bachorzu, przydzielania trafik 
inwalidom i  w sprawie pokrzywdzenia Jana So­
wińskiego z Hummsk prze® Skrzyńskiego nul 
3.700 koron, !

W sprale lKówru fcdal ehlCBSkich do wejsk*
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(wypowiedział poseł Matusz następującą mowę 
m Sejmie:

Sprawa poboru koni na potrzeby wojska jest 
rzeczywiście bardzo (krzywdząca dla tych, któ­
rzy  je hodują* a to uj następoających przyczyn. 
Dzieje się tak, że wypłaca się dziiiś za konie kwi- 
itaińi, których gospodarz nie może użyć na za­
kup 110 innego konia, lecz miusi je przechowy­
wać, nie mając z tego papieru żadnej korzyści. 
Dziś gospodarz, który posiada kilkanaście mórg 
pola., nie może nabyć konia, gdyż własnych fun­
duszów nie posiada. Zaciągać zaś musi pożycz­
kę, by kupić konia i  obrobić własny kawałek 
ziemi, by wyżywić rodzinę swoją. Czasami zda­
rza się, że komisye wojskowe wydelegowane na 
wieś nie zważają na nic, zabierają ostatniego 
konia niawet z  18 morgów roli, tak, że potem 
cierpi na tern nietylko jeden gospodarz, aie cały 
ogół wlskutek niedołężnej uprawy roli.

Komisye wojskowe, które powołały do swojej 
jdziałałności tak satorów i  reprezentantów gmin, 
n ie chcą zastosować się często do ich wywodów!, 
iecz swoją tylko opinią się rządzą, nie uznając 
tyciu zasad, które rolnicy słusznie im przedsta­
wiają. Trafiało się nieraz w  AusfcryL a trafia się 
ii teraz za czasów' naszych rządów polskich, że 
gospodarstwa 50-morgo.we zostają często przy 
jjednym koniu i to takim* który liczy przeszło 
£3 lata. Jeżeli tak dalej będziemy postępowali i  
Siie będziemy uważać, ile koni dla gospodarstw 
trzeba zostawić, to jeszcze większa nędza zapa­
nuje w  kraju.

Nieraz koni:’ okaleczone, pozostawione przez 
wojsko, tułały się pp gminach i  »ud zaopieko­
wał s i f  tą chudobą. Gdy konie wyzdrowiały, 
Wtenczas dopiero wojskowość w całą energią za­
rwała się do tego konia i  zabierała jako swoją 
(Własność, dając za to bardzo szczupłą zapłatę, 
tak, że nie opłacało się nietylko chodzić koło 
Tego konia., ale nawet, żywić go samą wodę. — 
.Dzieje się często, że w  gminach zabiera się Ma- 
‘jcze, które mają wielkie znaczenie dla rolni- 
jctwa, oraz dla rozpłodu* tak np. w  mojej gminie 
przy ostatniej rekwizycyi zabrano 4 klacze i do­
piero wskutek wniesienia mterpelacyi do Mini­
stra Spraw .Wojskowych uwzględniona nasze 
żądanie.
■ A  jak s.ię szacuje te konie? Dziś najwyższy 
szacunek jest 6 do 8 tysięcy koron, a wartość 
konia dobrego wynosi przeszło 24.000 koron, są­
dzę zaś, że dp wojska nie pobierają nigdy po­
dłego, lecz dobrego konia. Jeżeli towar jest do­
bry, powinno się dobrze płacić.

Wreszcie zwróciłbym tutaj uwagę, ażeby ko- 
mfeye wojskowe w  porozumieniu z taksatorami 
osza cowywały wspólnie daneco konia, a nie, że­
by1 tylko swoją opinią decydowały,

}- BRACIA CHŁOPU „Przyjaciel Ludu" !o 
Wasza własna gazeta. Czytajcie go i rozsze­
rzajcie.

V;.

Poczta z Ameryki.
Cenzura listów z Ameryki została już wreszcie 

zniesiona, listy bez otwierania rozsyłane są n- 
dresatem w Polsce.

Cała poczta ze Stanów Zjednoczonych przy­
chodni na pocztę Kraków 2. w  worach zaplom­
bowanych. W  Krakowie otwierają wszystkie 
wory i rozdzielają na pojedyncze poczty. Listy 
zwykłe załatwia się szybko, natomiast każdy 
list rejestrowany przychodzi przez ręce dwu u- 
rzędników, którzy oglądają i porównują ze spi­
sem poczty amerykańskiej, poczom oddają do 
dalszej przesyłki za recepisem.

Naruszenie listu zarejestrowanego może na­
stąpić tylko albo w Krakowie, albo w wozie ko­
lejowym z Krakowta, ■ albo na miejscowej pocz­
cie. W  Krakowie jest to prawie wykluczone, a 
łfife samo w wozie poez-iow-ym (ambulansie).

Pomnijcie, io listów z Ameryki przychodzi 
dziennie i po trzysta korcowych worów. W tej 
masie bywa zwykle trzy czwarte części listów 
rejestrowanych, a tylko jedna czwarta listów 
zwykłych. Aby taką masę listów zabezpieczyć na 
czas sortowania, trzebaby odpowiedniego po­
mieszczenia w osobnych salach pod okiem naj- 
zaufańszych urzędników. Tymczasem jest prze­
ciwnie. Causa ta, olbrzymia sterta listów tak wa­
żnych, tak oczekiwanych przez rodziny, zdana 
jest na ślepy los wypadku, gdyż niema osobne­
go pomieszczenia na tę pocztę, tylko leży to 
wszystko po kątach i zaułkach, razem z listami 
krakowskimi. Najpierw się wysyła pocztę kra­
kowską, a  dopiero jak zostanie coś wolnego cza­
su, to się rozdziela listy amerykańskie. Wsku­
tek tego listy te muszą w Krakowie (pokutować 
nieraz i  iklkanaście dni. Ot np. 21. stycznia stał 
wóz kolejowy pełny samych listów amerykań­
skich, już czwarty dzień nieotwarty, gdyż nie 
by&> miejsca w urzędzie pocztowym. A  tam, w; 
całej Polsce, tysiące rodzin, żon, dzieci, rodziców 
usycha z tęsknoty i wyczekiwania na list z A- 
meryki.

To postępowanie z pocztą amerykańską w Pol­
sce uważam za wielką krzywdą ludu, wyłącznie 
tylko przez niedbalstwo rządu wyrządzaną. Cd 
kilku miesięcy poseł Stapiński pisze memorya- 
ły, puka do Ministerstwa poczt, do Prezydyum 
Rady Ministrów, do ministerstwa spraw zagra­
nicznych porusza na komisyach sejmowych, 
dwa razy wytykał w mowach w pełnym Sejmie. 
Wreszcie ministerstwo poczt zwołało naradę. 
Mają budować odpowiedni barak. Czyli, że jesz­
cze przez kilka miesięcy ma trwać to zło. A  mo- 
żnaby to załatwić w jednym dniu przy dobrej 
woli, przez przeniesienie w inne miejsce rekwi­
zytów kolejowych z sąsiadującego budynku* 
Niestety, kamienne serca ludzkie nie chcą od­
czuć, ile szczęścia i  pokrzepienia moinaby przy-' 
sporzyć utrapionemu ludowi przez szybką i su­
mienną wysyłkę listów amerykańskich.

Ano, trzeba dalej kołatać, aż do skutku.
Tomasz Chłopski.
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P. Dąbal eifiaj pieniądza!
Wyborcom z tarnobrzeskiego, mieleckiego, 

niskiego i kolbuszowskiego pwiatu podajemy do 
(wiadomości list Ot, Jana Deca z Lysakówka. p. 
Czermin, do posła Franciszka Krempy, następu­
jącej treści:

Łysakowek, dnia 0 stycznia 1920.
Szanowny Panie Poślel
Udaję się już powtórnie do p. Posła w  oprawie 

upomnienia się u posła Dąbala o pieniądze,któ­
re musiał z poczty wybrać w Warszawie na czak 
amerykański jaki mu posłałem w  dniu 19 paź­
dziernika 15)19,

Pisałem do rżego z końcem paźdaiemika, tele­
grafowałem 29 października 15)19 reklamowałem 
za listem, w którcm się znajdował te aż o -zek a- 
merykański do Warszawy i  otrzymałem odpo­
wiedź, że poseł Dąbał osobiście podjął czek na 
kwotę 6S5 m a n i polskich a Bank Warszaiwa 
miał wypłacić. Do tego czasu nic nie wiem co 
poseł Pąbal zrobił z moim czekiem, że md nie 
odpowiada ani nie odsyła pieniędzy, które się 
mi nad eżą z czeka, ani' rtiie odsyła czeka.

Przeto upraszam Pana Posła Krempę o łaska­
we zainteresowańi.e oraz i zajęcie się mą sprawą 
1 proseę pana posła Krempę o  zapytanie się po­
sła Dąbala, co zrotoiłtz moim czekiem i dlaczego 
m i nie odsyła, pieniędzy wybranych na tenże 
czek, a gdyby n.i,e wybrał pieniędzy to niechże 
ml odszle ten czek narad do i-uaie.

W ięc upraszam jeszcze natz Pana posła Krem- 
pę niechże Pan poseł Krempa będzie tak dobry 
dla mnie i dopomóże mi w  tej sprawie, ażeby 
moja należytość czekowa nie zginęła lub nie 
przepadła u posła Dąibala, a gdyby poseł Dę bal 
coś kręcił z moim czekiem jak się już pokaizuje 
fce coś cygani, jeżeli do tego czasu nie daje m l 
żadnej odpowiedzi to proszę Pana posła Krempę 
o doradę co mam biedny chłop z tom , zrobić i 
jak mam sobie dalej postąpić. Proszę pana po­
sła Kiompę niechże to Pan poda do gazetki 
„Przyjaciela Ludu“ ażeby publiczność wiedzia­
ła jaki to poseł rzetelny z Pana Dąbala, a z tego 
można sobie zapamiętać na przyszłe wybo-ry, czy 
jnożma takiego Dąbala wybierać posłem.

Z wielkim szacunkiem
Jar, Dec, Łysakówek p. GzermSn.

Podział ziemi.
Dotychczas miało jest roznowszechniona mię­

dzy nami znajomość stosunków rolnych poszcze­
gólnych dzielnic Polski, zwłaszcza większość go­
spodarzy wiejskich patrzy na te stosunki w ten 
eposćh, jakby wszędzie w Polsce było tak, jak 
w  powiecie, w  którym gospodarz mieszka. Tym­
czasem rzecz ma się zgoła odmiennie. Różnice 
są ogromne. Na. każdym kilom, kwadr., na każ­
da 180 morgów w różnych paw Łatach Galicy!

\
Zachodniej wypada od. 15 do 20 gospadarsbiłt 
chłopskich, a miejscami jeszcze więcej. Np. po­
wiat wadowicki ma 24 gospodarstwa na jednym 
kitom, kw, Powiat Biała —  22, W ieliczka — 21, 
Rzeszów’ —  20, trochę mniej mają powiaty Bo­
chnia, Brzesko, Tarnów, Dąbrowa, Pilzno, Rop­
czyce i Inne. W  każdym razie wszędzie więcej 
jak 15 gospoda,rstw na kilometrze kwadra ta* 
wym. Na śląsko Cieszyńskim średnio wypada, 
16 gospodarstw na kii. kw. Podobne stosunki 
mamy i w południowej części Kongresówki Tu­
taj statystyka daje wpraw dzie liczby trochę niż­
sze, pochodzi to jednak stąd, że nie wszystkis 
gospodarstwa zostały zapisane do statystyki. 
Mamy tu cyfry takie: w powiecie Budzyńskim 
na jeden kilometr kwadratowy wypada 1T go­
spodarstw, w powiecie Olkuskim 13, w powiecie 
Plńczoiwiskim 16, w powiecie Stopnickim 15. P o ­
dobne cyfry choć trochę niższe mamy i dla po­
wiatów’ jak Jędrzejowski, Włoszezowski, Kielec­
ki, Opatowski, Iłżecki, Puławski, Lubartowski 
itd. Słowem cała Matoposka, zaliczając do niej 
i południowe powiaty Królestwa, posiada bar­
dzo wielką liczbę gospodarstw mniejszej w ła­
sności Rozumie się wskutek rego niema tace 
miejsca na gospodarstwa nieco większych roz­
miarów, i dlatego przewoźnie gospodarstwa 
mniejszej własności są i,ak drobne, iż nie mogą. 
ani wyżywić gospodarza z rodziną, ani tembar- 
dziej dać dostatecznej ilości pracy całej ro­
dzin i®.

Obraz ten zmieni się, jeżeli przejdziemy do 
północnej części Królestw a albo do b. zaboru 
pruskiego za, wyjątkiem Śląska,- W  północnej 
Kcfngresówce tylko wyjątkowo powiaty posia­
dają więcej jak 10 gospodarstw na jednym kilo­
metrze kwadratowym. Przeważnie cyfra ta 
spada do 6 albo 7 gospodarstw, a w  Suwals&czy- 
źnie do 5 gospodarstw i  nraiej. leszcze mnieij-szą 
liczbę gospodarstw drobnych posiada Romańs­
kie t Prusy Królewskie,

Zupełnie saś odmienne stosunki są z tamtej 
strony Buga, t. a  guosamii Grodzieńskiej, Miń­
skiej, Wileńskiej i v południowych powiatach 
Wołynia. Przed wojną w rdektórydi tylko po­
wiatach liczba gospodarstw mniejszej własno­
ści była tu większą jak 5 na jednym kilometrze 
kwadratowym. Między innemi powiat Nowo­
gródzki czyli strony rodzinne Adama Mickiewi­
cza — miał właśnie tę większą liczbę gospo­
darstw. W  innych powiatach na Litw ie mamy 
już przeważnie 4 gospodarstwa na jednym ki­
le metrze, a w  takich powiatach, jak Borys owski, 
Iłiumeńśki, Piński i niektóre inne, liczba gospo­
darstw" mniejszej własności nie dosięga 3 na ki­
lometrze kwadratowym, zaś w  powiecie Ma­
zurskim w7pada nie cełe 3 gospodarstwa, na ka­
żdo 2 kilometry kwadratowe.

Najwięcej nauczyć się można, badając liczby. 
Powyżej podano liczby również bardzo cieka­
wych rzeczy mogą nas nauczyć. W idzimy mia­
nowicie, że w  większości powiatów Małopolski 
liczba gospodarstw’ na tej samej przestrzeni 
i<as& 4 1 Ł *  mteiacąmii nawet 6 razy. w iększa nU
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Łfc Litw ie. N a  każdych ISO morgach (tj. ne 
jednym kilometrze kwadratowym) pomieścić 
cię musi w powiatach Małopolski 15, 20 a nieraz 
i  więcej gospodarstw wiejskich. A  przecież śre­
dnio licząc blisko trzecia część owych 180 mor­
gów  odchodzi na większą własność i  lasy. Z 
łych powodów w  Malopolsce gospodarstwa mu­
szą być niesłychanie rozdrobione.

Jakżesz inaczej jest na Litwie, a raczej w Gro- 
idzaeńsztczyżnie, ziemi Nowogródzkiej, Słuckiej 
ł  t  d. Tam przed wojną na każde 180 mongów 
iwypiadło zaledwie po parę gospodarstw. Było 
w ięc tarr. miejsca dosyć, a miejscami i za dużo, 
t. j. brakło ludzi do uprawy ziem. Dzisiaj tam­
ta  dzielnica nasza jest krajem najbardziej spu­

stoszonym przez wojnę. Znaczna część ludności 
■w roku 1915 wypędzona została przez Moska1!  
do Rosyi. Z te,go powodu obecnie prawdziwych 
gospodarstw jest jeszcze dużo mniej. Trzeba 
przytem pamiętać, że Litwa posiada ogromno 
majątki większej własności. Obszary tych ma­
jątków ciągną się nieraz milami calemi. Dzi­
siaj są one puste, brak bowiem rąk do pracy, 
któreby ja  uprawić były w stanie.

Z powyższego opisu widzimy, że rozmieszcze­
nie gospodarstw wiejskich jest w  Polsce nad- 
zvvyczaj nierównomierne: Ziemi dla wszystkich 
Polaków" kochających rolnictwo jest dosyć, aby 
tylko już raz wreszcie rozpoczęto wykonywać 
ustawy rolną.

Z AMERYKI.
Swraeamy uwagę Przyjaciół w Ameryce, aby 

gfósylali prenumeratę aa „Przyjaciela Lada" i 
waas-le wszelkie dolary da Polski przez First Na­
tional Bank w New York WaUsteeet 2, alb© przss 
lilie owego barka w innych miastach. wrzy 
Składaniu pieniędzy do posyłki należy powie­
dzieć tak:

I ask yon to credit the r.eccnnt cf tłu gal. Fy- 
pothekenbank in F.rakow only in doli ars (bat 
not in crawns oi polish morks).

Bank Hipoteczny w Krakowie otrzymawszy 
zawiadomienie z First National Bank o tern, kto 
Ile złożył tam pieniędzy i na Jaki cel, zawiadomi 
nas i  wypS’ «rf nam za dolara po kursie takim, 
jaki W ń »  w dnia zawiad imienia w Krakowie. 
Pc takim też kursie poślą pieniądze przekazane 
zic-uZ-iEom w Paisce.

Galicyjski Bank Hipoteczny istnieje 51 lat, po­
siada kapitała akcyjnego, funduszów rezerwo­
wych, funduszów zapasowych, zabezpieczenio­
wych itd. przeszło 50 milionów m a  urzędni­
ków fachowych, więc daje zupełną rękojmię, że 
aobowięzamo wykona szybka i rzetelnie.

ISTN Y  ROZBÓJ. Kajetan i Aniela Wieczorko­
wi© z Ameryki przekazali 9. listopada Józefowi 
Źrebcowi w  Lu tezy pow. Strzyżów 10 dolarów- 
Lubelski oddział Banku Handlowego warszaw­
skiego przesłał Źrebcowi 8 stycznia br. 131 ma­
rek polskich! Dnia 9 listopada wynosił ł:urs 
jnarki 6!) marek, 9 stycznia br. 120 marek. Nale­
żałoby się Źrebców i według kursu z 8 stycznia 
tor. 1200 snk. — Kto tedy zrabował 90 proc.! Na­
pisaliśmy do Banku Han*11. o wyjaśnienie, we- 
jdług tego pójdziemy dalej.

Rodacy w  Ameryce! Nie zaprzepaszczajcie 
swej krwawi zny, nie dajcie się tak łupić przez 
różnych bankierów z pod ciemnej gwiazdy.

ZŁA DROGA. M. Hen cel z Chicego przekazał 
nam 2 do-1. prenumeraty przez bank „American 
Express“ w  Chicago i przesłał nam czek owego 
hatniku. Ale w  całym Krakowie żaden bank ni* 
tihciał tej sumy wypłacić. Byliśmy zmuszeni 
ęostać ów czek z powrotem do Chicago a prośbą

; o przekazanie nam kwoty na Bank hipoteczny, 
w Krakowie. W  ten sposób pozostaną 2 doi. 
przez kilka miesięcy do rozporządzania owego 
banku bez oproeentowiania.

Tak samo i jeszcze sprytniej robią inne banki, 
gdyż przekazują wypłatę na Dorpat, Petersburg, 
Moskwę, choć wiedzą, że tam nawet poczta nie 
dochodzi. A le właśnie w tern tkwi szelmowski 
pomysł banków. Bez procentu zatrzymują ka­
pitały i obracają nimi przez szereg miesięcy, za­
nim w  drodze rsklam&eyi będą zmuszone pójść 
na prostą drogę.

A le — pytamy się —  od czegóż mamy rząd 
nasz, od czegóż jest nasz konsulat i poselstwo w 
w  Ameryce, od czego wreszcie jest prasa polska 
w Ameryce i niezliczona liczba różnych opieku­
nów. — Apelujemy do pp. Kurdziela i Siemi­
radzkiego, Kierowników komitetu Obrony Na­
rodowej, aby się tern gorąco zajęli, bo tu chodzi 
o miliony krwawo zapracowanych pieniędzy ro­
botniczych.

BAT CITY, Mich. Życzę Przyjacielowi Lulu  
jak największego rozpowszechnienia, gdyż te­
raz właśnie w  wolnej Polsce trzeba nam do­
brych postępowych gazet feilnej organizacyi lu­
dowej, aby lud uświadomić co zle, a co dobre. 
W tedy tylko Polska będzie silna 1 bogata, a lud 
szczęśliwcy, gdy nabierze oświaty i  pozna szczerą 
prawdę, a odrzuci fałsze wpajane przez samolu­
bów klerykalnych i kapitalistycznych, którzy 
ludowi zachwalają ubóstwo, aby tern potulniej 
oddawał wszystkie owoce swojej pracy na ich 
bogactwa, i zbytki. Zgubne są. rządy szlacheckie, 
ale na; zgubniej sze były zawsze ! wszędzie rzą­
dy księże — to prawda udowodniona prze* 
wszystkie wieki. Bar. KozuŁaL
' EĆRANTON, PA, 14 grudnia. Szanowny Re­
daktorze! Dlaczego mas ule chcą puścić z Ame­
ryk i do Polski? Było p :s®ne, że 1 listopada m ia­
ła być otwiarba lin ia z Ameryki na Gdańsk, dziś 
już 14 grudzień i  nawet z-ado-e amerykańsko-, 
polskie pismo M e wspomni o ułatwliemdu jazdy) 
do Polski.
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Dlaczego konsulat feóczjfpospolitej polskiej 
postanowił paszporty z opłatą 4 dolary i 15 cen­
tów za jeden dla nas, którzy chcemy wyjechać 
do swojich rodzin i do swoich realności, które 
posiadamy w Polsce. Nie jesteśmy obywatelami. 
Ameryki tylko Polski. Gdybyśmy byli puszcze­
ni, to pomożemy Polsce finansowo i politycznie, 
])o każdy z m s  zawiezie trochę, gwsza, odzieży, 
i  obuwia niety-lko <iia siebie, ale i. dla kilku 
swoi-ch krewnych i każdy *  nas zawiezie zdro­
wy rozsądek.

Pomimo togo, żo nam każą piacie za paszpor­
ty, to i na to niewiele dbamy i chcemy zapła­
cić, byle tylko je miam wydwii, ale teraz całkiem 
iwtetrzyniali wydawanie paszportów' i ucichło 
■wszystko, jak gdyby Polski wcale nie było.

Klemens Stefanowicz.
Odpowiedź: Wrogowie ludu uie chcą powrotu 

chłopów z pieniądzmi. bo tacy chłopi mogliby 
im przeszkadzać w  fundowaniu rządów' księżjo- 
paiiskich. Pobierają tak wysokie opłaty pasz­
portowe, aby wi&pomórtz skarb, wypróżniamy 
przez zlą gospodarkę. Ale to się musi przeła­
mać. Redakcy.h

GARY, IND, 15 grudnia. Otrzymawszy od ojca. 
zannesizlkaitego w Jedliszu, pow. Krosno, pierw­
szą stroni cę „Przyjaciela Ludu1' z 9 list opada, 
postanowiłem go sobie zaprm  um ero w?«, aby 
mieć prawdziwe wiadomości, jakie przychodzą 
codziennie L da Ameryki z Polski, lc«z tak po- 
przekręoaine, że doprawdy można i kotek ze 
śmiechu lub złości dostać. Chociaż i  tutaj jest 
polskich gazet, poddostaitkie-m, lecz nie można 
wiedzieć, co jest prawd ziwent lub bajką, ponie­
waż czerpią wiadomości, już przeplewńone przez 
inne obcon anodowe gazety, a po największej 
części mają w tyle li obconarodowych gazetach 
swoje wpływy żydzi lub Niemcy. Przeczytawszy 
ustęp na pierwszej kartce pod -tytułem „Do Przy 
jaclół w Ameryce" z ostrzeżeniem Polaków', po- i 
wracających do kraju rodzinnego, którzy są wy- j 
żyskiiWainii przez sprytnych oszustów' podczas • 
swej podróży. Otóż chcę donieść S fo iow nej Re- |

PO BITWIE.
Z nastaniem nocy skończyła się straszliwa 

tptwa pod *5,
Ziidlonawa poświata księżyca w pełni, zalała 

pobojowisko, już uciszające się, jąka rannych 
gasły-, jak ich sdły, z oddali słychać jeszcze by­
ło tu i  ówdzie armatni strzał; wozy saniiaryu- 
szy z lekarzami i żołnierzami oddziału pomo­
cniczego przeciągały powoli pomiędzy rzęda­
m i martwych i  rannych, by opatrywać tych, co 
byli. jeszcze żywi.

Jak daleko oko zasięglo, nie widać, było nir 
'gdzie nikogo idącego.

Nagle zjawiła się. na pobojowisku kobieta.
Stąpając powoli i  ostrożnie, schylała się- nad 

każdym leżącym na murawie oficerem, unosi­
ła trochę głowę każdemu z nich i  przyglądała 
się foaeznile; ciężko, *  trudem się podnosząc, od­

d-akcy o naciąganiu naszych rodaków tutaj na 
BUejscu i  to w  ten sposób, fiż lub sam swój cięż­
ko zapracowany grosz odnosi sprytnym acz 
atom. Wiedząc, iż lud polski wysyła pieniądze 
do Polski, tak zwani agenci przesyłek pienięż­
nych sypią masowe ogłoszenia w  gazetach, .iż 
ten wysyP* nip. 54 korony za dolara, dragi daljo 
już 5G, trzeci 60 i  tak dalej, w ięc naród nieświa­
domy garnie sie tam, gdzie dają więcej. I cóż 
ci agenci robią w' obecnym czasie lub co robili? 
Gdy już o-treyma# pieniądze i wydał pokwitowa­
nie ofe. tyle i tyle koron, więc się mu z wysyłką 
nie spieszy, a gdy przetrzymał sumę tą już je­
den miiesiąc, to ,połowę do siwojej kieszeni za­
rabia, a drugą, odsyła, ho i tak tam w  Polsce 
rodzina posyłającego otrzyma tyle koron, iie 
agent przezmacżjd. W ten sposób ludzi łatwo­
wiernych naciągają, zarabiając .mai tern setki 
dolarów dziennie. Najlepiej jest posyłać pienią­
dze przez banki stanowe, które są pod ścisłą 
koaftirołą rządu antjrykańskiegn lub wprost 
przez pocztę. Wtencz.is jes-t- k?.'My pewny, iż nie 
zostanie oszukany.

Banda, oszustów amerykańskich może pójść 
w -zapasy z oszustami całego świata, i takby je­
szcze sobie dotli radę. Gdybym chciał, przytoczyć 
wszystko, co się tu dalej e, to nie potrafiłbym 
tego opisać. I władze a mery kmńsk-i-e są bezsilne 
do tego stopnia., iż sobie nie mogą. dać rady t  
oszustami różnego gatunku. Njie. mam zamiaru 
tutaj długo pozostać. Zasyłam serdeczne życze­
nia Redakcji oraz Czytelrwikom. Piotr Stefan.

W  W II.LIM ANTIC , C.onn. odbyło się zgi-oma- 
dzf-nie 22 delegatów' ludowych, a miano wicie: 
z Bostonu \Y. Nowosielski —  z tlartiord ks. Łap 
szewski, J. Wójtowi,oz i J. Seraf&n — z New Yor- 
ku A. Mazur i J. śliski —  z WilUmautic G. Sa­
ga 1, P. Sorota, A. Hlebu i J. Mielą — Easthamp- 
ton M. Bożek i J. Głód — z Detroit St. Trója* 

j lwowski i L. T-anaistki. Delegaci ci uchwalili two- 
| rzyć Polskie Strorąbictwo Ludowe w Stanach 
; Zjednoczonych, prezesem wybrali St. Troj.a- 
| newskiego, a rekretarzem jencralrtym L. Ta><

dalała się potem chwiejnym krokiem, ustawi* 
cznie kogoś szukając.

W  godzinę później znużona, hezowocnem szu­
kaniem, usiadła w  zupełnem wyczerpaniu na 
niewielkim pagórku, by wypocząć na murawie 
£ zebrać siły do dalszej wędrówki. Siedziała bez 
ruchu na, trawie zmiętej i  zdeptanej i  nadsłu­
chując a drżeniem jęków rannych, patrzyła że 
wzgórza na rozległe pole bitwy.

—  Gdzie też może leżeć mój Artur? — rzekła 
sama do siebie zrozpaczona i  zaczęła płakać i 
szlochać. W  tej samej chiwili poruszył się ktoś 
leżący w cieniu oświetlonego księżycem pagór­
ka; z ciężkicm westchnieniem uniosła się w
zwyż głowa śmiertelnie rannego wojownika, 

którego przedtem nie dostrzegła była płacząca 
niewliasta.

— To Arfcurl —  krzyknęła rozpaczliwie i  pa­
dła martwa cbok umierającego męża.

Kobieta ta jędnak była ciężarna, i  w chwili
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ŁaMdegto Z praeMegn obrad podiaiuyeh w  „Dzień 
niku Polskim** trudno sobie wyrobić zdanie, n® 
jakim  programie opiera się owo P. S. L. 2 ode- 
Bwsań mówców przeciw pp. Siemiradzkiemu i P. 
Kurdzielowi w  Cłevelard, którzy kierują pra­
cami Komitetu Obrony Narodowej, można wy­
wnioskować, iż jestto jakaś nie jasna robota. 
^Piast" Raczkowskiego ogłasza, że owo P, S. L. 
do nich należy. Gdyby to było prawdą, to w ta ­
k im  razie prawdziw i ludowcy tam należeć nie 
mogą.

(Prosimy Przyj ciół naszych w  Ameryce, aby 
nam © tern dokładnie napisali —- „Przyjaciel 
Lu du ').

CHIC AGO, ILL . 10/12. Po otraymanM od mego 
przyjaciela waszej gazetki Nr 45 z 9 listop., byłem 
bardzo zachwycony czytaniem tak różnych wiar 
domości z Polski, a przewaimie co do polityki 
Stronnictwa Ludowego, które tutaj w Ameryce 
było atakowane przez Związek Narodowy Pol­
ski, że nie idzie prostą drogą, co nie jest paraiwdą. 
W iem , że dążycie prostą drogą do oświecenia 
aołnika i robotnika polskiego. Życzę wam, jako 
człńinek Stronnictwa Ludowego bystrego rozu­
mu w walce z reakcyą w Polsce, a  przeważnie 
3 klery katami.

Dziękuję serdecznie p. Stąpi ństieanu za na­
pisaną odczwrę do nas rodaków do Ameryki, bo 
nam daje do zrozumienia', że do kraju można 
powracać i  jak się zabezpieczyć przed paska- 
rzamt i złodziejami, bo ich jest bez liczby w  A- 
meryce, co czyhają na ruasze pieniądze zapraco­
wane, jak Iiyeny. Jak takie będziemy dostawać 
tetformacye, to nie padniemy ofiarą żadnej hye- 
ny. Stanisław Wutka.

HOLYOKE, MARS. 8 grudnia 1919. Z otrzjfniy- 
wtanych coraz częściej egzótnplarzy Przyjaciela 
Ludu dowiadujemy się o ruchu 'udowym w  ca- 
Jej Polsce. Cieszy się każdy Polak tu na emigra- 
cy i że lud polski na seryo bierze się do poli­
tyk i 1 gospodarki, że poczuł się być panem na 
swej ziemi. Od samego początku formowania się 
państwa polskiego bacznie obserwowaliśmy

skonu, z przestrachu, na miejscu powiła chło­
pię, które urodziło się z płaczem żałosnym, i  
krzykiem.

Krzyk niewieści i  płacz nowonarodzonego by­
ły czernś tak dziwnem i wzruszająccm, że ran­
ni z pobliża pomimo mąk swych i cierpień, u- 
Wtażmie jęli nadsłuchiwać.

Wzniósłszy głowy, szukali oczami miejsca, 
skąd dolatywał krzyk niemowlęcia. Krzyk ten, 
iw. tem miejscu, o tej porze, nieustający ani na 
chwilę, wzbudził w  tych z pośród rannych, któ- 
Tzy mieli jeszcze tyle mocy, by myśleć nie tyl­
ko o sobie, taką ciekawość i litość, źe dobywali 
resztek sił, by zblizyć się do dziecka; przy- 
ezołgall na czworakach oficerowie i  żołnierze- 
szeregowcy,

A  gdy opierając się na kolamach i nie mogąc 
powstać zobaczyli zwłoki matki i żywe dziecię, 
kwilące, zapomnieli swych własnych bólów żoł­
nierza $ zapłakali.

wszelkie przejawy polityczne — kto zwycięży —* 
garstka magnatów i  ich fagasów czy Lud? Nie 
raz niejeden rozpaczał, że już nigdy nie wróci 
do Poski, widząc reakcyonistów górą... Chociaż 
i tu w Ameryce mamy dużą liczbę „łapiehło- 
pów'“  a szczególnie kler polski, który zawzięcie 
trzyma polskiego chłopa za łeb, jednakowoż kto 
chce, może tu być niezależny i wolny, bo pra­
codawcą nie jest polski łapicliłop, ani ksiądz. 
Wracać do Polski po to, ażeby znowu być nie­
wolnikiem chociażby tylko duchowym? Jedna­
kowoż widzgo Waszą prace bracia ludowcy cz ł>  
V;iek pociesza się nadzieją, że za parę lat zmie­
nią się stosunki na lepsze.

Dużo naszych rodaków już wróciło do Polski 
przez Francyę, niektórzy potracili majątki w 
podróży. Teraz droga do Polski prowadzi przez 
W łochy na Tryest. Jadą już i tamtędy. Jak ci 
biedacy dostaną -się do Polski, to ciekawe? Gdy 
tylko droga będzie otwartą na Gdańsk, tysiące 
po jodzie do rodzinnych stron, wioząc ze sobą u- 
ciułane grosze i dobrą chęć do pracy na wła­
snym zagonie.

Dużo nadchodzi skarg z Polski do krewnych, 
że nie otrzymali pieniędzy przesłanych im sześć 
do ośrn miesięcy temu. Wszystkie prawie banki 
w  Ameryce przesyłają pieniądze im nadane 
przez Bank Handlowy w  Warszawie. Dobrze by 
było, żeby tak posłowie ludowi zechcieli zba­
dać, czy ten bank nadaje przekazy na pocztę do 
przesłania adresatowi? Toć to bezprawie prze­
trzymywać pieniądze biedaków, którym pomoc, 
jaknajrychlejszia jest konieczną.

Zauważyłem wr jednym z poprzednich nume­
rów  Przyjaciela Ludu ostrzeżenie przed nieja­
kim Sclmitzerem w  New7 Yorku, który pobiera 
lichwiarską opłatę za przesyłkę pieniędzy. Otóż 
jest to wina naszych ciemnych rodaków, że da­
dzą się tak niemiłosiernie wyzyskiwać. W ierzą 
w  Schniteera jak w  Boga, bo to żyd. Nasi opie­
kunowie ludu nie wspomną o nim ani słówkiem, 
bo mają gęby zatkane. Teraz banki i agencve 
przesyłają do Polski 100 marek za 2 dok, w  wię-

Stary oficer ujął rękę umarłej i ucałował ją 
z czcią i  powagą a gdy ranni żołnierze ocierali 
łzy  z wilgotnych oczu, oficer, szlochając, zaczął 
mówić do otaczających go towarzyszy niedoli 
głosem słabym, i  często przerywając z wielkiej 
męki,

—  Koledzy! biedni m oi koledzy! Wszyscy­
śmy tu bez wyjątkn wiernie spełnili twardy o- 
bowiązek 1 N ikt nie może nam nic zarzucić. W al 
czyliśmy do upadłego, godziliśmy w  nieprzyja­
ciół, zabijaliśmy f raniliśmy ludzi i  nas także 
zabijano i raniono. Taki jest nasz obowiązek na 
polu chwały, dla niego gotowi jesteśmy umrzeć 
A le spójrzcie na tę niewiastę! — tu wszyscy po­
częli na nowo łkać i szlochać —  spójrzcie na to 
dziecię!... Myśmy dali swa życie by innym życia 
odebrać, ta kobieta — by stworzyć i począć ży­
cie nowo! Jaka wielka jest ta matka! A któi 
wzniesie pomnik dla niej? Kto uczci ją wieko*
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ksizej sumie za 1.75. 100 K. za 1.25. Scliuitzer jzaś 
każe sal)ie płacić za 100 marek 0,00 a »a- 100 K 
6.00 i... nie liczy nic za przesyłkę. .Tako dowód w 
(Klęczeniu przesyłam kurs pieniężny banku 
Kchnilzera. Żeby tak Polak postępował, to da- 
wnoby siedział za kratkami. Żydowi wszystko 
wolno a tembardziej, że jest milionerem dzięki 
ciemnocie polskiego chłopa.

K. J. W., Ludowiec.
UWAGA: Puizeglądamy kurs „banku Schnitze- 

ra11 i rzeczywiście nie możemy ochłonąć z obu* 
rżenia, że taki rozbój w Arneryco uchodzi bez- 
kamie. Za 3 doi. pite "i Scbnitzer 50 koron, więc 
zyskuje przynajmniej 200 K! Na m iły Bóg, od 
tzegóż jest. konsulat polski, od czego nasza am­
basada. — A  prawda, p. Lubomirski też przy­
zwyczajony do wiekich zyskówn Posłowie nasi 
wnieśli o to intenpelacyę w  Sejmie.

Redakcya.
CHICAGO, ILL. 12 grudnia. Po przeczytaniii 

waszego pisemka. „Przyjaciel Laulu“  zostałem 
bardzo zadowolony temi wiadomościami, które 
Itak obszernie podajecie dla i udu polskiego, a 
narażeni niesiecie oświatę aż do Jtó® za Oceain. 
;W(iele nas interesując wiadomości o dzisiejszej 
polityce w  PWsce, o walce z tern zaprzaństwem 
wtsteczjnem kleru : szlachty. Życzę wam Bracia 
Ludowcy jak najliczniejszego rozwoju pisenka 
w  kraju i  tu Oceanem. Chcę posaosta  ̂ wier­
nie (pmzy sztandarze Stronnictwa. Liniowego i za­
syłam Wam pozdrowLande.

Chłop z  nad. Wisły Ludowiec Jan Rarnysz.
ROCKWILLE, Goiniu. 14 grudnia- Szlam owinii; 

ilodacy Ludowcy! .Witana gazetkę naszą, jakbym 
rodną maitkę witał tak serdecznie, bo wiein, że 
mówicie i doradzacie ludowi tak serdecznie, jak 
tylko rodna, majtka potrafi. To też manio tu w  
całej Nowej Aicg-lii gorliwych przyjaciół wszę- 
Idzie wśród postępowców. Jostemy tu wszyscy 
połączeni w  Komitecie Obrony Narodowej, a 
księża tutejisi zwalczają nas tak, jak tam w  Poi-

(pomnym nagrobkiem? Kto księgę o niej i o jej 
iwtielkiem cierpieniu napisze?

Oto i  drugi oficer zaczął mówc drżącym gło- i 
eem:

.— Umieram na polu chwały z uczuciem głę­
bokiego upokorzenia. Wypełniliśmy wszyscy 
pwój obowiązek, to prawda; być może, że trzeba 
było ojczyźnie obowiązek ten na nas nałożyć; 
Jesz biia.da. nam, że nie byliśmy powołani do ża ­
dnego wyższego obowiązku! Jakże szczyciliśmy 
®ię z naszego zawodu, jak chełpiliśmy S|ię 
wprost, w  czasach pokoju, naszem znaczeniem! 
Czemże my jesteśmy wszy.- •>- wobec takiej je­
dnej kobiety? Czcm jest całe to ogromne, stra­
szliwe pobojowisko wobec tej małej pjiędzi z ie ­
mi, na której nowy człowiek się narodził? Jak­
że wysoki i wzniosły obowiązek otrzymuje od 
przyrody — matka! W ie ona, że rozkosz jest 
złudą, że krótką chwilę wesela trzeba może o- 
kupić własną śmiercią ; i  oto w  weselu ^-odej­
muje ona swe zadanie, a spełnia go w męce i 
boleści!,..

©ce was zwalczają, ale to m s tylko li/aMuje J do 
pracy zagrzewa. Wracam do Polski latem br. 
do Błażowy w  Rzeszowskiem, aby tiaim medal e 
wami praco<wać dla zwycięstwa ludu.

Andrzej Sobczyk.
LUDLOW, Mass. Posyłam włam „Piasta.11, ag 

byście wiiediżieli, jakto nasi prowodyrzy raczą 
naciągać. K ilka tygodni temu ten sam „Piaist11 
napisał, że nie żaden konsul naisze wychodźtwo 
polskie reprezentuje, ale „wydział narodowy11 w 
Chicago i że konsul reprezentuje tylko Polskę 
i rząd polski. Tak to panowie redaktorzy wypi­
sują, aby wszechpolakom napędzać ludzi i pie­
niędzy. Ludowiec Adam Lis.

Głos inwalidów.
Do p. Jana Stępińskiego, Prezesa l ł. S. L. (le­

wica) w Warszawie —  Sejm. Przeczytawszy w. 
Nrze 3 „Przyjaciela Ludu11 z dnia 18. bm. pt.: 
„W  jedności siłia11 artykuł, traktujący o orgaui- 
z&eyi inwalidzkiej w  Polsce, jako ten, który od 
początku pracuje z inwalidami i dla inwalidów, 
czuję się w  obowiązku przedewiszystklein zło­
żyć Panu podziękowanie za poparcie okazywa­
ne inwalidom wojennym, i  to przez postawienie 
naszej sprawy w Sejmie w  formie nagłego 
wniosku, następnie przez częste i  rzeczowe -za­
bieranie głosu w  „Przyjaoiel-u Ludu11 w  sprawne 
inwalidzkiej. Inwalidzi wojenni o swycli orędo­
wnikach nigdy nie zapomną.

Co z»ś do artykułu wyżej wspomnianego po 
Ewolę sobie z mej strony dołożyć parę uwag 
Rzeczywiście chyba cieńmy człowiek lub o złej 
woli nie widzi, że tylko w  jednej organizacji 
zgrupowani możemy my inwalidzi wywalczyć 
sw e prawa naszą, krwią. ok.upione. Ale przecie 
nie szyscy politycy i  nie wszyscy „opiekuno-

—  Ty, drobny, maleńki człowieczku, — o- 
zwał się ijrmy z gromady rannych, który przez. 

; cały czas nie mógł był odwrócić oczu od dzie­
cka — czemuż ty się tak żalisz pośród nas? Czy 
dlatego płaczesz, że nie jest ci dobrze^ pośród 
zabójców? O biedaku, i  ty kiedyś będziesz mu­
siał stać się tem, czerń myśmy się stali i  czynić 
tak, jak my! Matka twoja, rodząc cię, nie to 
miała na myśli, to pewna... I  dobrze, że odeszła 
z pośród żywych, zanim dożyła tej chwili, w  
której miała ujrzeć ciebie konającym na polu 
bitwy, tak, jak nas dziś oto widziała!

Tu siły opuściły mówiącego, wyczerpany o- 
padł, a wszyscy w  milczeniu, po kolei, ujmowa­
li prawią dłoń zmarłej i  składali na niej poca­
łunek pełen czci i  współczucia. Gdy ostatni z 
klęczących żołnierzy ucaował zimną już rękę 
nadjechał wóz z sanltaryusaami, którzy z  dale­
ka dostrzegł,! byli w poświacie księżyca, klęczą ­
cą grupę.

Martwą matkę ułożono obok dziecka we wo­
ale...
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Wii«“ inwalidzcy są tego zdania, co „Przyjaciel 
■Ludu". Ja-kkokwłiek: młoda, bo zaledwie rok ży­
cia limąca nasza organiziaicya „Związek Inwali­
dów Wcfjenycli Rpltej Polskiej" stanowi już te ­
ką siłę, z którą każdy poważnie myślący czło­
wiek' musi sic liczyć. Koła nasze miejscowo li­
czą się na setki, grnpy na tysiące. I  lubo wszy­
scy inwalidzi darzą, swą organizacyę pełnem 
zaufaniem i usiilnem poparciem, to praer.ie są 
niestety, i w łonie naszej organizacja ludzie, 
któraytby przy pomocy inwalidów chcieli może 
wbić swe brudne interesy, którym nie o dobro 
Inwalidów chodzi, ale którzy swe egoistyczne 
łub partyjne cele zamierzają przeprowadzić 
choćby po kalkach inwalidów.

Znalazł się człowiek, który potrafił przy po­
mocy swych politycznych przyjaciół oderwać od 
naszego Związku porę powiatów w Małopołsce 
i jakikolwiek człowiek ten znany jest z najgor­
szej strony (słynne są. jego nadużycia zasiłko­
wa) i  gdyby (jeszcze za panowania Au stryj) 
człowiek ten nie symulował waryaia., byłby w 
Kryminale, to przecie jak zaznaczyłem dzięki 
poparciu ze strony swych przyjaciół politycz­
nych utworzył sobie z trzech powiatów: bocheń­
skiego,- brzeskiego i tarnowskie® --  rodzaj 
inwalidzkiej republiki, w  której działa na szko­
dę inwalidów. Inwalidzi wojenni tych powia­
tów przychodził do naszego Związku ze skar­
gami na tamtejsze „porządki" gmina po gm i­
nie odstępuje od pana Gaga-tka, bo tak »:i** ten 
rozbijać?, jedności inwalidzk-icj nazywa, lecz on 
dalej kontynuuje swą haniebną pracę, gdyż pa­
nek ten mą mate-rya.lno poparcie od różnych ja ­
śnie panów, jak właściciele ziemscy, slarosto- 
•wde itd. Widocznie tym panom, także zależy na 
tern, by inwalidzi nie byli solidarnie zorganizo­
wanymi, by wytworzywszy potężną siłę nie do­
pilnowali, aby ich krwawy trud nie poszedł na 
marne. Że byt odseparowistnych związków in- 
.WŁalidzkicli już się kończy, każdy o tern wie, ale 
że niby poważne stronnictwo polityczne popie­
ra szkodliwą działalność różnych hyen, tego nie 
moicmy zrozumieć.

Związek nasz jest bezpolityoanym jako Zwią-

Krzywdy i
RYBAKI „ZAGŁOBA". 6 stycznia. Szanowna 

Redakeyo! Tu w  Królestwie wszystko po stare­
mu. To tylko nowe, iż Rady gm. podają się wzo­
rem warszawskich rządów do dymisyi, bo im 
starostwo grozi sądem doraźnym, jak u nas w 
Puiawekiem, gminie szezekarkowskiej. Rada 
gm. złożona z samych cli łapów', uchwaliła sze­
reg prawnych żądań do powiatu: I  iw sprawie 
wydawania budulca pogorzelcom wojennym - II 
w sprawie aprowizacji bezrolnych i  małorol­
nych, I I I  w sprawie zalewów przez miejscowe 
rzeki dltd. Od władz po-wiatowycli ni© otrzymała 
gmina: żadnej przychylnej odpowiedzi, nato-

zek, a że nasi członkowie to dzieci ludu, bo w1 
przeważnej części chłopi małorolni, bezrolni i  
robotnicy, stąd krzyk ze strony wrogów spra­
w y inwalidzkiej, że jesteśmy socya-lŁstam-i, a 
nawet bolszewikami. Myśmy zaczęli pracę or­
ganizacyjną. nie w  niejasnych celach politycz­
nych, lecz w  celach wywalczenia praw i  obro­
ny tych praw wynikających z inwalidztwa, lecz 
nie pozwolimy, by jak np. w  Tarnowskim Zwią-' 
ztku mówiono naszym członkom „wyście socya- 
li.ści, a my piasto w cy-j, to my was znać nie chce­
my". Podzieleni na partye nic nie zdziałamy i  
tylko ludzie złej woli rozbijają, organizacyę in ­
walidzka. Żeśmy nie na szkodę, ale na korzyść 
naszego państwa powstali i złączyli się, sfery 
zajmujące się inwalidami v, urzędu miały wiele 
sposobności przekonać się o tern i organizacya 
nasza działa obecnie w  zupełnem porozumieniu 
■/. Sekc-yą. Opieki Minist. spraw wojskowych.

Zupełnie słuszna była uwaga, że Związek In­
walidów przez nawiązanie łączności z organi­
zacjam i iuwalidz-kieini w  innych krajach, mo­
że oddać Ojczyźnie wielkie usługi, w tym kie­
runku już od pewnego czasu pracujemy i  to z 
dodatnim rezultatem. Gdyby ludzie, którzy za­
rzucają tam, żeśmy socyaliśer, uważnie śledzili 
działalność naszego Związku, nie śmieliby tego 
powiedzieć, choćby z tego powodu, że przecie 
sprawę ustawy o wyposażeniu inwalidów i po­
zostałych postawił w  Sejmie klub 1’. S. L. le­
wico. ,dalej N. Z. R. (Naród. Związek Robotni­
czy) i  Ch. D. (Chrzęść. Dem.).

Ponieważ kule biły w ńas, nie respektując 
stronnictw politycznych, biły jednak tylko w  
tych, którzy fam piersi nadstawiali; a że nie 
było tam hrabiów, księży i pa.skarzy, przeto 
mą-sa, inwalidzka .to szary tłum chłopa i robo­
tnika, których zorganizowaliśmy rzeczywiście 
pod hasłem jak podaje „Przyjaciel Ludu" w 
sprawach inwalidzkich wszyscy razom, łącznie, 
zgodnie pod jedną komendą, — w innych spina- 
wach swoboda zdania i działania.

Proszę przyjąć odemnię inwalidzkie pozdro­
wienie. Cześć! Abzumer.

Warszawa, 19 stycznia 19110.

nadużycia. ■
miast ze starostwa słyszymy, iż gmina szczekar- 
ko.wstaa „bołs-zewiczka ■; zssto starosta Radzie 
gm. obiecuje sąd doraźny. Ślemy te gorzkie sło­
wa do przyjaciół chłopów w  Małoposce, bo nie 
takiej żeśmy pragnęli i nie o taką my Polskę 
■walczyli przez 100 lat i nie za taką Poiskę dziś 
leje- krew żołnierz. To wam bracia tyle podaję 
do wiadomości wierny wiaisz przyjaciel.

S. Kosik.
WOLA 7ARG ZYCM , pcw. Łańcut. My niżej 

podpisani upraszamy, aby to umieścić w Przy­
jacielu Ludu: Żandarmerya «  posterunku w. 
W  di zńm yckiej zarekwirowała w roku 1919 w
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lutym zboże i ziemniaki w całej wsi i  jeszcze 
dotychczas nie zapłaciła. Drugi raz w paździer­
niku z, r. chodzili i  wprost zabierali i  odbijali 
zamki do komory i sami brali ile chcieli, a gdy 
gospodarz się bronił to gó bili. U Antoniego Per­
laka brali ziemniaki, on się im opierai, to go u- 
w iązali u drzewa a sami ziemniaki brali. U Sta­
nisława. Czerniaka tak samo, wzięli go do sto­
doły, zamknęli i bili a drudzy brali sami zie­
mniaki. U Wojciecha Szweda odbili zamek do 
komory, zabrali 2 metry zboża i  nic niezaplacUi 
i jeszcze do tego syna karabinem potrącali. Do 
An eli W ojdyły poszli po zboże, ona im  nie 
chciała dać, odbili drzwi do komory i  sami 
zabrali i jeszcze ją w zięli do Leżajska do sądu, 
ale przed sądem ją puścili a sami uciekli, bo nie 
miała żadnego wezwania. Do Micbala Flisa 
przyszli do domu, szukali wszędzie, w  komorze i 
nawet w garnkach, tymczasem zboża nie zna­
leźli, bo nie miał gotowego. Przyszli drag m 
razem wieczorem jego nie było w domu i sawi 
wzięli pół metra zboża. Do Tomasza Ruszaka 
przyszli i zażądali 2 metry zboża; gdy on po­
wiedział, że n.ema gotowego, to skoczył żandarm 
do niego i bil go w głow7ę, aż gospodarz uciekł 
z izby. Przyszli drugim razem i  musiał odwieść 
zboże. Michał Pieróg świadkiem.

TJ Michała Sarzeńskiego i u brata Walentego 
odMT kłódki do komory, ich nie było w  domu, 
wzięli sami sobie żyta. TJ Walentego Kotła wzię­
li metr żyta,, to 10 kg odrzucili, że nie było czy­
ste. U Marcina Pieroga wzięli tak samo żyto, a 
nie zapłacili mu. Chodzili z nim i Franciszek 
Srcka podwójci i Ambroży Florek asesor.

Przyszedł z wojska syn Józefa W ojdyły ze ] 
Smyczów, przyniósł mundur i płótna kupione­
go. Żandarmi wszystko zabrali i na swę, korzyść 
obrócili itd. W  całej wsi grasuję, i  zabierają, 
wszystkie mundury, a żadnego nie oddają do 
rzędu tylko okrywają sw ą rodzrię. Tak gospo­
darza nasi panowie straż krajowa jak p. Bąra.n 
i p. Komarski obaj z familią, chowrają naszą 
krzywdą bydło i świnie. Największą częścią 
chodź li z ni nu Stanisław Kiwmła, St. Markiel, 
bracia Kowarscy i Baran. Komendanta nie by­
ło — był na urlopie, a miejsce zastępował star­
szy Komarski. świadkami tego są: Wojciech 
Miazga, Jakób Lo'm, Rajmund Kocieł, Tomasz 
Rzwecl, Jan Hajder, Michał Pieróg i policyant 
Paweł Kiełbowicz. Mar&ud.

MOKRE, pow. Pilzno. Okolica, nasza posiada 
jaszcze wielkie i bogate w  piękr.e drzewo lasy. 
A le cóż z tego, nawet za drogie pieniądze nie 
dostaniesz ani opalu, a.ni na budowę, czy popra­
wę budynków. O żadnej komisy! rozdziału drze­
w a w  naszym powiecie and słychu. N ie mnożna 
się wydziwić, co się stało z tym naszym posłem 
Krężiem. Chodzi nadęty, jak purchawka, ale ża­
dnej pomocy dla ludu ani śladu. Widocznie spa­
raliżowała go zupełnie w działaniu przyjaźń z 
hr. Reyom, największym obszarnikiem l właści­
cielem Lasów w  powiecie. Tu się pokazuje stara 
prawda, ze dwom panom służyć tnie można, ty l­
ko albo chłopom, albo hrabiom. Pośle Krężlu, o- 
pamiętaj ąięl J. B.

SISTESZ, pow. Przeworsk. W  massych stro­
nach zaczyna już szczerzyć zęby w ielka biedt» 
m iędzy inatonokiynad, i bezrolnymi. Zarobków, 
niema żadnych, a  za korzec żyta żądają poką- 
tnie już i ponad tysiąc koron, W  dodatku po­
stępowanie zwolenników piastowskich wywołu- 
łuje coraz większe rozgoryczenie, choćby rap. i w  
naszej gminie. Na teraz chcę nadmierać o nap 
szem Kóiku rolniczem. Podczas wyborów do aa* 
rządu Kółka była wielka agitacya. Wszyscy da­
wniejsi cl^cieli pozostać w zarządzie, bo nauczy­
li  się już ciągnąć z tego zyski. No i wybrali się, 
ale już cztioinkowie odstępują rozgoryczeni. Do­
stali do Kółka cukier po niskiej cenie, to uchwa­
lili dać tylko tym, co do ich partyi należą, a in­
nym odmówić. J. Piórkowski.

GÓRY, pow. Pińczów, U nas Rady chłopskiej 
niema, ale jest w Czarnocinie też w  Pińczoakiem, 
U nas była polityka wybraniana tak przed woj­
ną, jak i w  wojnie przez księży i painów. Kto 
czytał „Zaranie14, tego księża wyklinali z wiary, 
z kościoła i od spowiedzi odganiali, kazali iść 
na spowiedź do rabina, że takich faryzeuszów 
spowiadać nie będą. Żeby ktoś był u nas na po­
lityce w kościele, nawet teraz w  którąś niedzie­
lę, toby się nadziwow.ał jak wyklinają Stapiń- 
SKCzyków, to znaczy, kto czyta „Przyjaciela Lu- 
du“ , Wyzwoleńców itd. To niema dz woty, żę 
na radę chłopską niechcieli przystać chłopi. 
Księża agitowali z ambony: „nie wierzcie, boi 
w-:s wprowadzą w błąd, bo to oszusty, faryzeur 
sze, wy byście onym wierzyli1' — to chłop po­
wiedział jeden do drugiego: „a, do tego czasu 
żyłem bez rady, toj dalej bądę“  i tak się stało, 

j A le teraz biorą się chłopi do skruchy, bo tyle 
księżom już nie wierzą.

Co do rządu w  powiecie, to jak co potrzeba, 
to aż się przykrzy chodzić. Może wychodzić tre­
pki, potargać oaie buty nawet z cholewami. A! 
zarząd gminny, to tak jak w iatr -wionie, a wszy­
stko po stronie pańsko księżej. Co rok dostania 
w ójt morgę sfana, kilka metrów drzewa, przy­
chodzi kontyngent, to w ójt nakłada na chłopów 
Wogóle w7szystko jest wrogiem chłopskim.

Mieliśmy naznaczony kontyngent na dwie nu­
ty po 30 kilo z morga ziemi tośmy poodstawiar 
li, za metr pszenicy 140 koron, z tego jeszcze od­
trącali 23 korony, a na co, to Bóg Wie. Po tą 
zapłatę, to potrzeba buty stargać, zanim się do­
stanie. Takie mamy dobroci. Już za smutnej 
pamięci Austryaków było lepiej, bo kiedy zar 
wiózł, to odrazu zapłacili. Zasyłam serdeczni 
pozdrowienia i życzę szczęśliwej pracy.

Ryński.
«

Zycie gminne.
JASZCZUROWA, pow. Wadowice. Mamy tu W! 

Jaszczurowej wójta i pisarza gminnego, którzy 
są bardzo w strachu, że się ich panowanie skoń­
czyło, bo 15 września 1919 odbyły się u na? wy­
bory do Rady gminnej 1 w  osiąm dni potem wy­
bory wójta, któregośmy nowego wtyb*®lŁ. -*
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Oiii założyli przeciw tym wyborom protest, 
-chcąc bodaj jeszcze trochę dojną krowę podoić, 
jako żc podczas wojny bardzo dobrze się im 
doiła. Dnia 6. stycznia nowo wybrani radni z 
nowym w'ójtem na czele udali się do starego 
wójta, ażeby pieczątkę gminny oddał, bo już 
jego wójtostwo wygasło jak stary paszport, ale 
wójt boi się by jego grzechy nie wylazły na 
światło dzienne i nie chciał oddać pieczęci mó- 
w/iąc, że odda jak dostanie ze starostwa nakaz 
i  przed liżuniami swoje mi powiedział także, że 
będzie jeszcze ze trzy roiki urzędował. Tylko że­
byśmy mu powalili jeszcze trzy lata. urzędować! 
Dość on się nam dał we znaki za austryackich 
czasów i służył Austryi tak gorliwńe, że dziwno 
iż żadnych medali za to nie dostał. Z naszej 
wioski przez rekwiizycyo wydusił tyle, że cho­
ciaż nasza, wioska należy do ubogich w  powie­
cie, to -przecie tak długo dniem i nocą chodził i 
takich cygaństw’ używał, że wycisnął wszystko 
co było, nawet i to co do siewu. Po rękach cało­
wać się kazał, a kto nie całow ał, był „so-cyalista11 
i  choć mu się zasiłek należał to go nie dostał.

Ale żuto córka pisarza, choć zamężną, córkę 
miała i ponad 20 lat liczącą — brała na tą, córkę 
zasiłek.

Pisarz gminny ma sklepik, w  którymi się bar­
dzo myli i paskarsko liczy — ma i trafikę, ty­
toń, zamiast. 3 koi', kosztował 0 koi'.

Kończy się panowanie wia-sza władza i damy. 
silńe z wami radę, ho wiemy gdzie się zwrócić!

Ludowiec.
OD REDAKCYI: W  sprawie tej należy się 

KWióeić do posła eh1. Pu tka w  Warszawie, a on 
już odpowiednio sprawę .pokieruje.

DĄBROWA, powr. Rzeszów. Na święta Bożego 
Naradzenia i  na Nowy Rok urządziliśmy przed­
stawienia, które dały 1085 kor. 20 hal. dochodu, 
Przedstawienia te odbyły się staraniem naszego 
kierownika szkoły Stanisława Cyrułka i Komi­
tetu, którego przewodniczącym był Zduń Leon a

■skarbnikiem Baron Józef. Przedstawienia udały 
się świetnie, a na wniosek kierownika szkoły u- 
chwalono cały dochód, przeznaczyć na założe­
nie czytelni, gdzieby starsi i młodzież czerpać 
mogli oświatę.

Na tem miejscu wyrażamy naszą, wdzięczność 
tak. p. kierownikowi jak i komitetowi za trudy 
a. starania, przy' urządzeniu .przedstawień.

3. D. czytelnik i ludowiec. 
MIEJSCE PIASTOW E, pow. Krosno. Biada u- 

paom  źle żyjącym na świecie. Niema wpraw­
dzie z naszej wsi kogo opisywać, bo wójta ma­
my teraz dobrego, był cały czas na wojnie i zna 
co jest bieda-, to też i drugim wierzy. Księży ma­
my także dobrych, polityki ż-a-dnej niema w  ko­
ściele, o.w-szem.na zgromadzeniach. Nasz ks. pro­
boszcz zachęca do gazet ale nietylko do jednej, 

i locz niech każdy czyta ale wszystkie, to dopiero 
j będzie z tego mądry, bo z jednej się rozumu nie 
' nauczymy'. Przyjaciela nic krytykuje i każdemu 

służy jak najlepszą radą i  swym przykładem. 
Jodnem słowem dobry ksiądz, którego nam mo­
gą. inne parafie pozazdrościć. Czyta się nieraz 
różne szykany obszarników & najbardziej o tę 
dzierżawę gmtów albo opał. IJ nas jest tak sa­
mo obszar pani, Trzesicckioj i tu n il mamy tej 
piani ni-o do zarzucenia, grunta tak dzierżawimy 
jak i przed wiojną — no zaś po wyższej cenie jaki 
przed wojną, a zaś co się, tyczy' opalu, to rok 
rocznie nam wydziela p. Tizesieck-a 1 mo-rg lasu 
to -się, każdemu dostanie, chyba- ten nie kupi eo­
nie chce, a co do najbiedniejszych to dostają 
drzewo za d-armo*i to z przywozem do domu'??), 
tw.ięe i ty pani niema nic do zarzucenia.

Ale biada tym co się.źle sprawują! Z. K. 
OD REDAKCYI: Pochwały powyższe co do p. 

Trzesieckiej są chyba ironią-, boć wiemy, iż w  
Miejscu piast, dokucza ludowi brak opału, a z 
dzierżawami dużo kłopotów. Również i to wie­
my, że na Przyjaciela. Ludu gromy spadają, i  za­
leczy, właśnie w Miejscu piast.

Wiadomości polityczne.
POLSKA.

Obejmowanie przez nasze wojska ziem przy­
gnanych nam traktatem pokojowym trwa w dal 
ezym ciągu. Z miast zajęto: Toruń, Grudziądz i 
ca dni parę całe nasze Pomorze będzie w  na­
szych rękach jako prawowitych i odwiecznych 
(właścicieli. Za parę też dni obejmiemy w  posia­
danie wybrzeże morskie, które słusznie nazwa­
no płucami państwa, bo czy wywożąc czy przy­
wożąc nie będziemy musieli już więcej dać się 
obdzierać odgraniczającym nas od morza wro­
gim narodom.

Oparcie się Polski o morze przy witają najra- 
idtośniej bracia nasi w Ameryce.

Pmpozycyę pokojową, jaką przedstawili Pol­
ice, cofnęli bolszewicy, nie męsau doczekać się

J odpowiedzi, W  tej sprawie uważa obecny rząd 
za swój obowiązek słuchać Enienty, która jest 

t obecnie co do bolszewików niezdecydowana. — 
; Chciałaby wprawdzie Polską zdusić bolszewizm 
i — ale i  poza tem handkawać z bolszewikami i jak 
| świeżo pisma doniosły już nawet poczyniła od­

powiednie kroki. Najgorzej na tem gotowtt 
wyjść Polska,.bo zdaje się będzie tak, że my bę­
dziemy na rozkaz Emitenty bić się z bolszewika­
m i a Emtanta z nim i prowadzać handel. A  żef 
handluje się wszystkiem to i  niejedna armata 
na froncie bolszewickim będzie właśnie wyrobu 
francuskiego lub angielskiego. A  no zobaczymy!

ZAGRANICA.
AMERYKA gotuje się. do wyborów' prezyden­

ta. Kandydatów już dziś wymieniają moc.
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WŁOCHY stały w przededniu ogólnego strej- 
k a  kolejowego. N ie przyszło jednak do tego z  po 
wodu braku (j etoościi u samy cli kolejarzy.

FRANCY A. Pisma francuskie bardzo obszer­
nie omawiają sprawę Polski w stosunku do bol­
szewików nazywając Polskę drutem kolczastym 
przeciw bolszewikom. Tylko jak Francuzi będą 
z bolszewikami handlować to może z tego „dru­
tu" upleść się cierniowa korona dla Polski.

SO LAND YA została wezwana przez Ententą 
do wydania, b. cesarza Wilhelma. Parlament bo­
leń derski sprzeciwił się jednak temu, tw ier­
dząc, że byłoby to naruszeniem i. sw. prawa 
asylu.

OtóUSSYWO S, Eu R. czyli Jugosławia prze­
żywa burzę z powodu spisku dążącego do znie­
sienia dynastyi a zaprowadzenia rządów repu- 
feli Sońsk icb.

CZECHY im  bliżej plebiscytu na Śląsku tern 
eeekawszycli sztuczek dokazują w agitacyi. Kto 
na nich będzie glosował to obiecali, źe będzie 
m iał raj istny na ziemi. Ale znają ich dobrze 
i  nawet Niemcy pg^y plebiscycie nie będą na 
chytrych pepików głosować.

NIEM CY choć z żółcią, ale bez oporu oddają 
nam nasze ziemie z powrotem. Na tych ziemiach 
pc ożyli już krzyżyk — ale tern bardziej agitują 
tam, gdzie odibyć się ma plebiscyt. Agi tacy-a ta 
podobna jest do naszej księże-pański ej przy wy­
borach: dużo krzyku i papieru zadrukowanego 
a mai© głosów. — Aeroiplsny rzucają <k r - 
■zwy, księża straszą z ambon, mąkę i  skórę roz­
dają a  przy plebiscycie tak zwyciężą, jak nie- 
przyrnięrzają.c przy zeszłych wyborach hrabia 
■Lasocki w tamohrzeskiem. . *

OKRUSZYNY.
9m m .T S , 'S YSKSNRI0TWO ŁUBOWE „W y- '

®\ olónła" porzuciło nareszcie spółkę z pia.stow- 
cami, gdyż nie aaagł© dłużej popierać polityki, 
stanowczo zgubnej dla rzeszy ciiłopsk ej. Stron­
nictwo „Wyzwolonia", ufundować e przez -Tu- 
guta, Nocm ickiego, Stolarskiego itp. działaczy, 
którzy tworzyli" pierwszy rząd wyzwolonej Pol 
ski, rząd -chłopski i  robotniczy i w  pr.miętnej 
odezwie pro-gra ni owej wytyczali -drogę Rzeczy­
pospolitej ludowej, obowiązani byli zerwać spół­
kę z piiftóuiłia-uami nalychmia-tó w chw ili tworze­
nia ministerstwia Skulskiego—Grabskiego—Teo­
dorowi cza.

Niestety, nie wszyscy posłowie „W yzwolenia" -> 
wyszł!. ze .szkodliwego towarzystwa pdastoweów. 
Niektórym już zasm "kowala pmuula rządowa. 
Mała szkoda. Nawet lepiej, że tak prędko, w cią­
gu j-edr-oro-cz-Eggju p&selaitwai okaza-li, iż lud tnae 
mcże budować swojej przyszłości przy pomocy 
takich wiotkich budowniczych-posłów. Wpraw­
dzie piasło.wcy przyrzekli edsmcepieutacan po- 
prtrae przy następnych wyborach, ale wybierać 
będzie rzesza ludowa, & nie p. Witos, ani nie ,

pp. Erćba&n, Rataj iip. A  rzesza ludowa, to ma­
łorolni i bezrolni chłopi, którzy już czują na  
swojej sikorze, że Ich poastowcy w  umowa ze 
wsteczrik aini co do reformy rolnej postanowili 
wystrychnąć na dudków.

GŁÓWNY URZĄD ZIEMSKI w  Warszawi©, 
A lea Ujazdowska 7 otrzymał nowego prezesa w  
osobie p. Wilkcńsikiego, organizatora Kółek r e t  
nkzych w Kongresówce, M a to  być czlowi-eJc 
przekonań ludowych. W  jogo ręku głównie spo­
czywają iosy reformy rolmej. Do Głównego Urzę­
du Ziemskiego w Warszawie powinni się zgła­
szać listownie wszyscy bezrolni i małorolni, pra­
gnący otrzymać przydział kie mi. Pierwsz&m. za­
daniem nowego kierownika powinno być usu­
nięcie, a przynajaaedej ogranie z arie wszystkich 
towarzystw i .bssnków parcela cyjnycb, których 
się namnożyło w  ostatnich kilku miesiącach bas 
liku. Główny Urząd Ziemski powinien być caa- 
trałą iioloinnacyjną i wykociia-wczą -dla wszyst­
kich interesów kupna i sprz-edeży ziem i -o-bsaair-- 
nicizej wr ręce chłopskie. — Nowemu prezesowi 
życzymy, aby się m;e dał wziąć pod kuratol* 
księżo-pańską, lecz, aby oparł się śmiało o rze­
szę ludową.

PCWftóT JEŃCÓW POLSKICH z niewoli w 
Rosyi (na Sykerjd) i  Francyi ożywił się w osta­
tnich czasach. Drogą, okrężną przez morza przy­
byli® 19 stycznia do Tryestu i Rjeki kilka; tysię­
cy naszych tułaczy, z Frain cyi 4300, a reszta 3000 
ma wrócić najpóźniej do 10 hm. O jeńcach, za­
jętych -swego czasu przez Anglię dotychczas 
głucho.

CGRAZ LEPIEJ, Prokuratoryia państwa we 
Lwowie sk&nf.iskowziJa 20 stycznia br. nakład 
„Kuryera Lwowskiego" za uwagi -o beasczelnej 
-odezwie -obszarników, nakłaniającej, aby nfie ©d- 
yKwą i-i drzewa atng na ©pał, -ani na odbudowę, 
aby nie przyjmowali pieniędzy za pobrane już 
iiucz rząd draewo, tylko przygotowywali się do 
procesów przeciw rządowi. Jednem słowem, owa 
odezwa „Zwtęzku Ziem lam" była, buntem prze- 
ciw rozporządzeniom władz państwowych, więc 
wAdług -prawie ©"wtoieu zarząd ,Xwięxku Zie­
mian** pójść do kryminału. Tymicuasem patrzcie

o się ozieje, .gazeta, stojąca w obronie władzy, 
ulega konfiskacie dlatego, że się zwraca prze­
ciw zbu kowanym „ziemianom". To oświetla, 
de jakich wpływów doszli, już „ziem ianie" dzię­
ki rządom księżcwjpsńisflrim, popicnoinym pnea  
piaistowców. A co śmieszn-e przy tern, że skonfi­
skowany „Kuryer Lwowski" jest własnością 
piastowców. Mailu codko jeszcze 1 akiej polityki p. 
Witosa, a doczekamy się, że ifSiaśtowrcy pierwsi 
zginą -w „uściskach" ormiańskiego arcybiskupa 
TeodkmwirtcBa, Cic-iisikiago, Dubarwrwfcaa. i id f  
spółki ®):«miiańskioj. B® ta w świecie rr-jcz ni®, 
znana i  należy do rz-ed kości, by luMaurym być 
od pana i nie zostać zdrajcą włości.

38 HALERZY BEIENSTIE, to jest 8 koron mie­
sięcznie wynagrodzenia otrzymuje posłaniec, 
noszący pocztę % Miejsca piast owego do Rogów! 
w powiecie Krośnieńskim! Takiej płacy trudno 
sobie wyobnatzić, bo przecie nawet raz na cały
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miesiąc n ie zdoła sobfe ów posłaniec kupić bo­
chenka Chleba. Ludzie widzą, też tego posłańca, 
jak bosy, obdarty i głodny maszeruje codzień 
po pocztą do Miejsca Piastowego. Tę drogą, 
zwracamy się do składnicy pocztowej w Rogach 
O jak najszybszą poprawę doli posłańca.

W Y M IA N A  ZŁOTA I  SREBRA. Monitor pol­
aki ogłasza rozporządzenie- ministra skarbu w  
przedmiocie przedłużenia terminu obowiązko­
wej dostawy monet złotych i srebrnych oraiz 
złota i srebra w stanie nie przerobionym na za­
sadzie ustawy z 7 listopada 1919, do 31 stycznia 
b. r.

STRASZNE UCZRY. Rachmistrze angielscy o- 
bliczyli liczbę wszystkich zabitych, żołnierzy w 
minionej wojnie światowej na dziewięć milio­
nów, te znaczy więcej, niż wszystkich ludzi w 
G alicy! na Bukowanie: i  Śląsku ciesz.. Liczba 
rannych żołnierzy przekracza 2R milionów. Od 
siebie zauważamy, że liczba ludzi cywilnych, 
którzy już zginęli i  ciągle giną z powodu skut­
ków wojny jak  głód, brak ubrana,.brak mie­
szkań-, okrutna drożyzna itd., z. pewnością prze­
wyższy dwukrotnie liczbę zabitych* i  rannych 
żołnierzy.

Niemcy obliczyli już dokładnie”  swoje straty ; 
wojenne w ludziach. Zabitych zostało 1 milion 
726 tysięcy 246 ludzi, w  tent 62 tysiące- 693 ofice­
rów. Rannych było 4 miliony 234 tysiące 167 lu- j 
tfeo, w tem 116 tysięcy 15 oficerów. Bo' niewoli 
bytowrztrętych milion 78 tysięcy 619 ftidz! w* tera 
28, tysiące 104 oficerów'. W  marynarce niemiec­
kiej było zabitych 24 tysiące 112; rannych 29 ty- 
sięcy *830, do niewoli wziętych: 11 tysięcy 634 — 
Pomimo tych okropnych strat, obszarnicy i  ka- 
pitaliŚCi naeraiefijcy tśńfeioż steanaactwo -wszech- 
niemieckie- już znowu podburza do wojny rnści- 
iw.efc

Nasz rząd polski postara się też z pewnością? 
o dokładne obli czarne atracfc wojennych: w lu­
dziach na obszarze naszego, państwa. Niestety, 
nasza wojna jeszcze nfe skończona, i  Bachanek 
nie zamknięty.

Straszne- te* cyfry jedne mómą. że ludzie są. 
dziksi od najdzikszych zwierząt,, bo żaden, ga­
tunek zwierząt tak się nie morduje wzajemnre- 
jak ludzie. A  dalej wojna ta przekonała nas, że 
my chrześcijanie pod względem gotowości do 
mordów wojennych niczem się nie- różnimy od 
dzikich- imdyan, — przeciwnie, my wynaleźli­
śm y mnóstwo sposobów: jak największego za­
bijania, ludzi.

Przykazanie boskie nakazuje: nie zabijaj! — 
A le  duchowieństwo poświęcało narzędzia mor­
derstw wojennych.

BRAK W E SLA  opałowego nastręcza dużo kło­
potów" w e wszystkich gospodarstwach, w  m ie­
ście i na wsi. Ale najboleśniej musi dotknąć 
każdego człowieka wiadomość, że i  szpitale 
cierpią bardzo przez brak węgla-. Nawet opera- 
eye odbywają się często w  salach nieogrzanych. 
Td  już jest wręcz okrutne, tem bardziej, że tak 
znowu być nie musi. W ieiką winę ponoszą za­
rządy szpitalny nie czynią starań.

SPIS PODOFICERÓW, który się teraz odby­
wa*, nie Jest tem samem co powołanie. Wladaa
wojskowe pragną mieć tylko przegląd, jakiemi 
w- ostatecznym razie zasobami podoficerów roz­
porządzać mogą. Ze st ony wojskowej powiedziano 
redakcyi „Przyjaciela Ludu“, że nawet gdyby kie­
dyś po spisie zaszła potrzeba powołania tych spi­
sanych podoficerów, te w pierwszym rzędzie po>- 
wołani zastaną kawalerowie a nie żonaci —  a i 
przy kawaferach będą czynione konieczne, względy,

POBÓR ROCZNIKÓW  1.900 fc 1901- te jest 
mężczyzn 19 i  20* letnich odbędzie się* niebawem 
na terenie Małopolski około dnia 3i luieg-o.

PRZEG1ĄD POWTÓRNY WSZ>S0!<i? H RE­
KLAMOWANYCH ROCZNIKÓW 189./ --190*1 (f®. 
cznik 1896 tym razem nareszcie od przeglądu 
uwolniona) adnędze się niebawem. Jest: te nowe 

I utrapienie, bu kto był reklamowanym będzie * i na>- 
dał uwolnionym. Niechże jednak wszyscy baczą 
na te, by mieć ze sobą pap ery dacycncza: av 
woj reklamacyi, ba żeby w  dalszym ciągu być 
uwolnionym, trzeba powtórnie wnosić ueMau;acy<*. 
O tem zresztą powiedzą przy przeglądzie.

KALEKfBAHZ 1*1130 W Y  wydała Straż Kre­
sów * z Warszawy.. Eto nsaibycia w. Krakowie- w  
księgaamoiach Gebethnera, i' Wolfa, FriedTsina i  
W&juHiEat — Nakładem tejże Staży wysała ksią­
żeczka pt. „Jaką reformę rcdną* uchwalił Sejm  
Ustawodawcizy?*“ —  napisana.* przez Bogusfcsw- 
stóagoi Bo-nabycia w tych samydŁkńęgarrri./eh.

PuBZISKG W A NIE. Do Szanownej; Dyrekcyi 
Luttewegu Towarzystwa WzajBannyuife ESczpie* 
csń* „W isłą1*. Gd r. 1915 byłem w  mieweffi rosyj*- 
skiiej, a rodzina moja na przymusowej, tułaczce 
w y/siehodmie j  Małop&lace; Gdy we- wrześniu 191$ 
roku- poftsróciłemy zastefcm-. tylko dem*, zaś to  
stajni i  stodoły tylko z-glisarza, gdyż podczas 
w-ojej uieebecności, spaliły się skutkiem nieo­
strożność!. mieszkających w  nich podówczas* 
sąsiadów.

Chociaż budynki te miałem, ubezpieczone w* 
Ludów em T»w«ui'zys tw ie -W is ła ", to jednak nd» 
spodziewałem, się żadnego z  tej strony wyncigra- 
dzeniia, ponieważ* as&kuracyi. od roku .nfe płaci­
łem.

Mimo:* jednak tego;. gdy zgłosiłem, szkodę moją. 
u ża&tępcy tegoż Towarzystwa p. Ossowskiego* 
w  Tłumaczu, lflfewidaeyę mej. szkody przeprowa­
dzono, a Rada Nadzorcza „.Wisły" przyznała mi* 
w  drodze łaski pełne odszkodowanie, i pieniądza 
wkrótce otrzymałem.

Za talk więc szlacheta-e d sumienne, postępo- 
wanie, składam na tej drodze Szanowni emu To­
warzystwu staropolskie „Bóg zapiać", a braciom 
włościanom gorąco polecam, by budynki swoje 
tylko w  Ludowej Asekuracyi ubezpieczali.

Józef Ri lewicz, rolnik i  kowal w Tłumacza.
TARG PIE N IĘ ŻN Y  w  Krakowie,, dnia 27 sty­

cznia 1920. Za dolara płacono 140 koron. Za  fran­
ka francuskiego 13 koron. Za  franka szwajcar­
skiego 24 koron. Jeden szterlirsg 510 korom Je­
den dolar kanadyjski 120 koron. Marka niemie­
cka 3.70 koron. Jeden Lir w łoski 9 koicom Rubel, 
carski SLffli korom
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GOSPODARSTWO.
Czem zająć się powinien gospodarz 

w zimie.
Nastała ciężka i wczesna zima. Największą 

troską gospodarza to przysposobienie sobie opa­
lu, o który coraz trudniej. Węgla nie dostanie 
s;ę za nic w świecie, bo brak go ogólny, tak, 
że na opal kolei i fabryk nie wystarcza. Toteż 
ludzie, ratują się jak mogą, ścinając wierzby, su­
chą drzewinę w sadach, aby mieć czem ugoto­
wać strawę i ogrzać jako tako pomieszkanie. 
Po zwiezieniu opalu, po wymlóceniu zboża, go­
spodarz już prawie po robotach, pozostaje mu 
tylko krzątanina około inwentarza żywego a po­
za te m ma wiele czasu, który odpowiednio naię- 
ży wyzyskać, gdyż powiada przysłowie „dobry 
gospodarz i chwili nie próżnuje". W  tym więc 
czasie oglądać powinien wszystkie swoje narzę- 
dzia, zepsute oddać zawczasu do naprawy, dro­
bne ręczne narzędzia ponaprawiać sam, a bra­
kujące uzupełnić* przez kupno przed wiosną. 
Często zwleka się z naprawą narzędzi aż do 
czasu robót i wtedy dopiero, gdy potrzeba wy­
jeżdżać w pole, zanosi się pług czy bronę do 
naprawy, narażając się w ten sposób na stratę 
czasu podczas pilnych robót, a co najważniejsze, 
na opóźnienie robót polnych. Zapobiegliwy rol­
nik przygotowuje sobie wszystko podczas zimy. 
To samo zrobić należy z uprzężą! Jeżeli jest 
w stanie nie zepsutym, to trzeba ją oczyścić 
a następnie dobrze wysmarować odpowiednio 
p^zyrządzonem smarowidłem. Używać w tym 
celu trzeba maści zrobionej z dwóch części 
waseliny i jednej części jakiegoś tłuszczu. Daw­
niej, gdy o wszystko było łatwiej, nadawał 
się do tego ceiu tran rybi, dziś trzeba go za­
stąpić jakimkolwiek innym tłuszczem. Uprząż 
szanowana i odpowiednio utrzymana, potrwać 
może kilkanaście lat. Przykro jest patrzeć na 
gospodarza, który wyjeżdża gdziekolwiek w ob­
szarpanej podartej uprzęży; z góry można po­
wiedzieć, że to partacz a nie porządny rolnik. 
Pominąwszy już to, że uprząż taka często do 
tego niedopasowana do koni, powoduje znaro- 
wienie a nie rzadko jest powodem nieszczęścia, 
gdy się zepsuje wtedy, gdy konie najsilniaj trzy­
mać'* powinny, ale naraża gospodarza na cią­
głe wydatki a szczególniej w tym czasie, gdy 
za parę chomąt z pasami i lejcami rzemiennymi 
zapłaci parę tysięcy koron. Uprząż czyścić na­
leży i smarować kilkakrotnie w roku a przed o- 
wszystkiem po każdem przemoknięciu.

Smarowanie samym tłuszczem wydaje mi się 
nieodpowiedniem, gdyż tłuszcze są to ciała skła­
dające się z kwasów tłuszczowych i gliceryny 
i łatwo na powietrzu a tak samo i w skórze 
rozkładają się, czyli jak pospolicie się mówi, jeł- 
czeją. Wjjselina temu rozkładowi nie podlega, 
utrzymuje zatem skórę w stanie giętkim.

W  okolicach górskich, gdy śnieg spadnie, wy­
wożą w tej porze obornik na pola odległe po­
łożone w górach; stos gnoju rozkładać potrze­

ba w lakiem miejscu, gdzieby topniejący śnieg 
nie powodował wypłókiwania obornika ze skła­
dników pożywnych dla roślin. Przy rozwożeniu 
obornika z wiosną, należy uważać, aby silniej 
nawozić wyżej położone kawałki pól, gdyż niżej 
położone są już samo przez się urodzajniejsze 
przez spłókiwanie obornika i ziemi w  niższe po­
łożenia podczas większych deszczów.

(C. d. n.) Jan Stempek

KOMISYA POLITYKI OSADNICZEJ zawią­
zała się w  Warszawie (ulioa Bracka 5) z raan&e- 
irfia „Związku Zawodowego rolników i leśników" 
z wyższean wykształceniem. Zadaniem Kjoraiayi 
ma być opracowanie ogólnego planu osadnictwa 
na kresach wschodnich Rzeczypospolitej, zało­
żenie Biamiku parcelacyjniiego w  Wilnie, który od 
wiosny ma zacząć działalność itd. Skład osobi­
sty tej Komisyt wykazuje przewagę wszechpol­
skich dziiiałaezy.

A  Główny Urząd Ziemski i  ministdrsitwd rol- 
niiic/twia tak długo będą radzić i  przygotowywani 
reformę rolną, aż się namnoży tyle banków pair- 
celacyjnych, że rzeszę chłopską zdołają omotać 
w diługi ,i zobowiązani!* na całe pokolanla.

W esoły kącik.
Na jednym z odcinków byłego austryackiegó 

frontu zarządzono, że do „pewnego" miejsca wy­
łącznie dla oficerów', — gdzie ponoś t sam ce* 
sarz piechotę, chodzi —  nie wolno było wcho­
dzić „manszaftowi". Nieszczęście chciało, że I- 
cyk Spat „potrzebował" no i pan porucznik zaS 
słał drzwi zamknięte. — Gdy po pewnym czasie 
Spat wyszedł, wściekły czekaniem, oficer pytA 
o nazwisko, zanotowawszy je, przedkłada majo­
rowi. Pan major za niesubordynacyę zapisuje 
Spat a w swoim notesie i przy nazwisku jegc 
kładzie małe kółko, jako że pierwszy raz został 
podany do raportu Po o biedzie sam pan major 
zastaje -w tern miejscu drzwi zamknięte. I zno* 
wu wychodzi Spat. Gdy powiedział swoje na­
zwisko, major chcąc go już teraz ukarać zazna* 
ożył w notesie przy pierwszem małem drugie 
duże kółko. Ale kto ma szczęście? naturalnie 
żyd. Austryacy zaczęli się w  porządku cofać a 
majora zabił odłamek bomby rzuconej z aero­
planu. Przy majorze znaleziono notatkę, którą 
odesłali do sztabu. Długo myślano, co oznaczają 
■kółka przy nazwisku Spata; -wreszcie kapitan 
pan Pomeranz orzekł, że jego współwyznawca 
z całą pewnością odznaczył się i major go zapi* 
sal do odznaczenia. W ołają Spata i  uroczyście 
mu wręczają za bohaterskie się znalezienie 
przed nieprzyjacielem, mały i duży „Tapferkeits- 
medail".

Odpowiedni Red&keyi i Adminfstracyi.
J. Piórkowski: Do Francy! jechać teraz sta­

nowczo odradzamy, bo nadchodzą wieści, że źle 
się powodzi tym co tam już dojechali. Pieniądzęj 
nadeszły. — J. Ziemba: Broszurę i  statut wysła*
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ay, córce rlo Am&rykl też posyłamy. Bardzo dzię­
kujemy za prace ł starania. Powoli a wytrwałe. 
Z  wiosną pragnę do Was zaglądnąć. — J. Ryń­
sk!: 42 K. nadeszło i  wpisano według polecenia.

Fr. Job: Prosimy pisać zwięźle, krótko, aby 
jak najmniej miejsca zajmowało. Wobec droży­
zny papieru i druku każde słowo drukowane du­
żo kosztuje. Musimy zmieścić w gazetce głosy 
wszystkich. — Jul, Moskal; Jeszcze za mały po­
wód do publikowania. Może się poprawi.

J, Dąbrowski: Listy z ? grudnia nadeszły 22. 
stycznia. Dr. Putkowi wysłaliśmy list co do 
przesyłek. Dolar dla nowego czytelnika, też do­
szedł.

Węprzys K. zapłacone do 1. 8. 1920. Rajs Z. do 
1. 7. 1920. Zygmunt W. do 1. 7. 1920. Gslaaka A. 
jraplacone do 1. 4. 1920. Pmyk A. 20 K. otrzyma­
ne. Kowal W. prosimy o wyrównanie prenume­
raty za 7 czytel. w celu uniknięcia przerwy. No. 
woryta Sb do końca roku należy się 32 K. Ka­
szycki Woj. 40 K otrzymane. JaiŁOcha W,, Ste­
fański J.» Wapiennik K., Wojciechowski P ,  Ga­
dek W. Niedziela S. —  dolary w  liście otrzy­
mane. K in ie  1 J. 40 K otrzymane, zapłać, do 1. 1. 
1921. Nędza M. 26 K otrzymane. Brzana J., Sta­
roń Jan, Eosztyła K,. 120 K otrzymane. Litwa M. 
Mazur J-, Gościjuiński A., Gościmiński J., Trza- 
8’  oś J. zapłacone do 1. 4. 1920. Ostrowski W i". 
40 K otrzymane. Chmiel M. 20 Iv otrzym. zapła­
cone do 15. 3. 1920. Luhaś W . Lnboś J., Pajda 
U . 120 K otrzyw:niTie. Ząbek Si. 40 K otrzymane.
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Tys-ące morgów ziami na kresach już roz- 

parcelowane. Tow. Agramo-Osadnicze ws 

Lwowie stworzyło swoją Sekcyę w Krako­

wie, przy plicy Czystej 6. aby Wam uła­

twić porozumienie i nie narażać na koszta 

jazdy do Lwowa. Dlatego twśrzcis pa wsiach 

grupy i zgłaszajcie się w Sfecyf w Krakacie 

po wszy.-d.kie informacye. Czas już pomy­

śleć o kupuie ziemi, bo wiosna już blizkal

Tow, Aorireo-OsaMczo 
posiada ziemią pierwszej jakoid 

i po osjtgńszycli seaaa  »-»
ir w  "r «r ? y t t  t t t  t  v  v r y y w

■ L. 172. Gorlice. 20. I. 1920 r.

T ym czasow y  Zarząd  m iasta  G orlic rozp isu je kon* 
kurs na k ilka  posad pc licyan tów  m iejsk ich .

Do posady p o lic ja n ta  m iejsk iego  p rzyw iązane są 
następujące pobory służbowe:

a ) płaca zasadnicza roczn ic 1110 koron,
b ) 200% dodatek w ojenno-drożyźn iany na czas 

trw a jących  obecnie stosunków w  rocznej kw o­
cie 28S0 koron.

Razem  w ynosi 4320 koron, czy li m iesięcznie po 
360 koron.

Ponadto w  m iarę ła t służby p rzyzn a je  się każde­
mu p o lic ja n to w i trzy  dodatki p ięcio letn ie  w yn o­
szące 10% płacy zasadniczej. —  lćażde pięcio lecie 
zatem  w ynosić będzie po l i i  kor., rocznie.

Oprócz w yże j w yszczególn ionych poborów  w  go* 
tówce otrzym ują każdy p o lic ja n t kom pletne um ira, 
durow anie t. j. ubranie, b ieliznę i obuw ie w  naturze.

P o lic ja n c i n ieżonaci otrzym u ją  pom ieszczenie ko­
szarowe, a ibo m ieszkan ie w naturze, albo też odpo­
w iedn i rów n ow ażn ik  w gotów ce na w yna jęc ie  m ie­
szkania.

W ysłużonym  po lic jan tom  przysługu je praw o do 
zaopatrzenia na starość lub na w ypadek w cześn ie j­
szej n iezdolności do służby tak sarno ich w dow om  
i  sierotom , a to w  m yśl przepisów m iejsk iego  statutu 
em erytalnego. W  tym  celu  każdy p o lic ja n t obow ią* 
zanym  jest opłacać od sw ej ptacy zasadniczej 3% 
w k ładkę do Funduszu em erytalnego, wynoszącą 
roczn ie 43 kor. 20' hal.

W ra z ić  chorohy p o lic ja n ta  luh jego rodziny nale* 
ży  mu się bezpłatna op ieka lekarska ze strony leka­
rza  m iejsk iego, a nadto gm ina m iasta G orlic dostar­
cza potrzebnych teków  z w łasnych funduszów.

Posady nadane będą pod następującym i w arunka­
m i:

l )  n ieposzlakow any charakter, 2) uzdolnienie f i ­
zyczne do pełn ienia służby policy jnej, 3) um iejętność 
czytan ia i pisania.

W ysłużen i w o jskow i i n ieżonaci będą m ieli p ierw * 
szeństwo przed innym i kandydatam i. —  Z  pom iędzy 
w ojskow ych uw zględn iać się będzie przedew szysl* 
k ism  b. Leg ion istów  i  b. żo łn ierzy  w o jska  polskiego.

Kandydat w in ien  prośbę napisać w łasnoręczn ie 
podając w  n ie j sw oje  im ię  i nazwisko, dokładną datę 

i urodzenia tj. m iejscowość, rok, m iesiąc i dzień uro­
dzenia, narodowość i  w yznan ie  re jig iin e . m iejsce o- 
becnego zam ieszkan ia w raz z dok ładnym  adresem , 
dotychczasow e zatrudnien ie, gm inę przynależności, 
wreszcie stosunki m ajątkow e, a w ięc czy jest kaw a­
lerem , w dow cem  lub żonatym  i ile  ma dzieci.

Do podania na leży dołączyć św iadectw o m oralno* 
ści. zaw iera jące rok  urodzenia, w ystaw ione przez 
gm inę m iejsca zam ieszkania, a potw ierdzone przez 
w łaśc iw y urząd para fia lny.

-W o jskow i w ysłużen i w inn i przedłożyć sw oje do* 
kum enty w o jskow e, a jeśli ich nie posiadają, to m a­
ja  podać w  swej prośbie dokładny adres tego oddzia­
łu przy którym  s łu ży li przed przyjściem  do stanu 
cyw ilnego.

Tak  udokum entowane podanie na leży  wn ieść n a  
ręce Tym czasow ego Zarzadu m iasta G orlic na jpó­
źn iej do dała  15 lniano 1930 roku osobiście lub pocztą.

P rzy jęc i kandydaci muszą sie-poddać szczegółowe* 
mu zbadaniu przez lekarza m iejsk iego  pod w zglę* 
dem stanu zdrow ia  i zdolności fizycznej do pełn ien ia 
służby policy jnej.

O bow iązki polieyanta określa służbowa inslrukcya. 
Kom isarz rząd ow y : K s. Św ieykow sk i.

.ko«•«►*♦♦♦♦♦*

Stsly zsrefesk d!a inwalidów f
da sprzedaż .Przyjaciela Lu !u “ po wszystkich mia- p  

stach ł miasteczkach powiatowych jak i wsiach. *  
Po warunki zgłaszać się d r Adm inistracji „P rzy - Z  

jaciela  Ludu“ , Kraków, ulica Reformacka 7. ▼
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flfi PRS7 obejmujące 60 m orjów
____________liliU Ul) yrlILLuHiU.i polo, w tem  16 morgów
łasa budulcowego i opalowego. 2 morgi łąk. Budynki skła­
dające S1(S z dómu mieszkalnego i stodoły, stajni dla krów 
i dla koni. Studnia na podworeu. Cena 180.000 koron.

Zgłoszenia pod adresem: t —1

J a k 6 b  ReSsfoert w  S ^a rys iszu ,
poczta i slaeya kolejowa Tarnowica Leśna, pc v. Nadwórna.

lalltim swtiitt wiióiti do oiammia bMi

A  m01AB0L0“
od 40 do 600 litrów na godzinę. 
Parnikł do parowania ziemniaków 
„ARTERNA" i „V£N TZK l“ od 35 do 
230 litrów pojemności oraz sieczkar­
nie systemu „B EN TALA“ poleca Tow, 
Akc. „ D IA S O L O "  w Sztokholmie.

Skład fabryczny' w Warszawie, ulica 
Hoża 5, czwarty dom od placu Trzech 

Krzyży, Telefonu Nr. 190—56.

Wysyłam na swój koszt do każdej 
stacyl kolejowej. Cenniki na żądanie. Naprawy wirówek na 
miejscu. Części zapasowe zawsze na składzie. Spccyalna 

oliwa do wirówek. 2—3
» » » © » » # » # # • «

• 
«
«
*  
e
«

BRACIA WŁOŚCIANIE!
W każdej wsi gdzie m acie 

WASZ Ą Ka sę  R a s f f  e i s e n a ,  

WASZE Kółko rolnicze 
pow inniście m ieć 

WASZĄ Asekuracyę,  
a tą jest

>W1SŁA<
Ludows Towarzystwo wzajemnych ubazp;9czeó 

we Lwowie, przaz czas wojny

W  N  O  W  Y  M S Ą C Z U ,

W miejscowościach, gdzie dotychczas jest 
mało członków ,Wife.LY“, a niema agencyi. 
niechaj inwalida wojskowy, lub piśmienny 
włościanin zgłosi się do Dyrekcyr „WISŁY*1, 
a otrzyma pouczenie i korzystny a uczciwy 

zarobek. = = S = d f e

»
«

!»
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«
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G d le w a r n la  d z w o n ó w

Braci Felczyńskfch w Kałuszu
Fiiin: Pizemyś!, u l  Oekiorta

poleca dzwony w różnych wielkościach i cenach, przyj­
muje pęknięte do przebrną. Bliższych wyjaśnień udziela 

listownie. 18—0

Spółka z ogr. por. 5—5

weLńjji(aliiłUij|t
Upoważnione reskryptem Głównego Urzędu 

ziemskiego w Warszawie z dnia 1  listopada 
1019 r. L. 9133, na podstawie rozporządzenia. Ra­
dy Ministrów z dnia 1 września 1919 r. (Dz. ust- 
Nr. 73/1919. poz. 428) obejmuje organizacyę obro­
tu ziemio w ramach i z tendencyą ustawy aigrar* 
nej z dnia 10 lipca 1919 r. w  którym to celu po­
dejmuje wszelkie prace pośredniczące między 
właścicielami większych obszarów ziemskich 
mających zamiar dobra swe pozbyć a nabywca­
mi i przepro wadza odnośne umowy, za wykona­
nie których obejmuje porękę .pszycŁosn zazna; 
cza sic. że trausakcyo wykonane przez Towa­
rzystwo nie wymagają osobnego zezwolenia 
Rządu.

Towarzystwo rozpoczęło swą czynność we 
Lwowie przy ul. Halickiej 1. 21. I. p.

D w ie b a rd zo  c iek a w o  koiążkk:

,iPmdhjsS9rjfaoe dzieje Polski"
napisana przez Albina Jurę, z 40 iłustracyami w  tekście 

w cenie IC G'50 wraz z przesyłką pocztową

i „S s łK k a  z d o b y c ia  m a ją t k u "
napisana przez Stanisława Oórke, w cenie K 10’— wraz 

7. przesyłką pocztową.
Są do nabycia w Adrninistracyi „Przyjaciela Lodu1*, 
Kraków, ulica Reformacka 7. Wysyłkę uskutecznia się na­
tychmiast po uadesłaniu pieniędzy przekazem pocztowym.

isdyny najtażtry ds-as handlowy 16-0

IG U JICY C ¥P1 ES
Kraków, ul. Szewska L 13/39 P. L/a

poleca niklowy system Roskopf 70 kor. 
Budzik o 2 dzwonkach 90 kor. Skrzypce 
ze smyczkiem 200 kor. i wyżej. Padła do 
krzypiec kor. 80, 120. Harmonie wiedeń­
skie model, jednwzędówka kor. 200, dwu 
rzędówka kor. 400, Trąby akordeonowa 
kor. 25, 85, 00. Dyamenty do szkła kor. 

45. 80. Brzytwy kor. 15, 30, 50. i taszynki do włosów 
kor. 30, 00, 80. Maszynki do aamogolenia kor. 30, Pas do 
brzytwy 12 kor. Kamień 7 kor. — Wysyłka za zaliczką. 
Cennik  ilustrow any za nadesłaniem 2 kor. w liście.

Dachówki cementowe
w najlepszej jakoś.:! dwuMcowe dostarcza:

„Clii' knMa iaStjSa p i f  auto#
Spółka z ogr. por. 29—f

w  Krakowie, ulica Starowiślna tir. 91.

Redaktor udptw.łiedzialny. !>r Józef Putek. Czcionkami Drukarni Ludowej w  Krakowie.


